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r()we ('iw ko prądom roddadoiin/m
„O  ile powiększycie i polepszycie dusze Wasze, o tyje 

polepszycie prawa Wasze i powiększycie granice.
A. Mickiewicz

Z c iężkie j n iew oli niem ieckiej, z koszmaru okupacji 
h itle row sk ie j wyszła otępiała, zgnębiona dusza PoisJ a- 
Skurczyło się w sobie to, co najpiękniejsze, zaszyto w głąo 
to, co najszlachetniejsze. W  w ielu, bardzo w ie lu, p rzy 
gasły czujące oczy, zapadły w nicość najpiękn iejsze po
ryw y. D ługą, zbyt długą, ja k  na w raż liw ą  duszę polską, 
była  okupacja niemiecka i  pozostawiła u) m ej osady zta.

N iem iec pozostaw ił nam nie ty lko  ru iny  miast, w ypa
lone i  zburzone domy, ale poczynił głębokie szczerby 
w charakterach naszych i obniżył moralność społeczeń
stwa. I  je że li do rąk niemieckich do jdzie  nasza skarga 
na zdziczenie obyczajów, na pospolite z łodzie jstw o mie
nia państwowego, zwane w styd liw ie  szabrownictwem, na 
łapownictwo, przekupstwo i oszustwa, uśmiechnie się 
szyderczo i  z zadowoleniem. To moje, powie dzieło. 
To my, niemcy, pracowaliśm y przez 6 la t nad upodleniem  
duszy po lskie j. T ak ! To on, ten nasz wróg odwieczny, 
spraw ił, że Prem ier naszego rządu m usiał do programu  
swego w łączyć, przygnębia jący swą wymową, punkt 
o konieczności podniesienia poziomu moralnego naszego

PCzaZs enajwyższy wypowiedzieć bezwzględną walkę temu 
złu, które osiadło duszę polską. Trzeba natychmiast roz
począć w alkę z łapownictwem, przekupstwem w ins ty 
tucjach państwowych, społecznych, organizacjach spó ł
dzielczych, trzeba kradzież mienia publicznego t j  szabro- 
wnictwo ścigać karam i przez sądy specjulne. r  . 
ostrzyć postępowanie karne w naszych sądac i p y  P

szyć w ym iar spraw iedliwości. A  da le j, należy ja k  n a j
starannie j przeprowadzać dobor ludzi, k tó rzy  m ają jechać 
na Zachód.

Zasada czystych rąk  musi być podstawą kw a lif ik a c ji 
urzędnika państwowego i  prywatnego, osiedlającego się 
na Zachodzie. Bo któż tam wśród nowo-osadników będzie 
ostoją moralności, busolą prawa i  spraw iedliwości, kto  
będzie uosobnieniem praworządności?

N ie powinna wystarczać przynależność do te j lub inne j 
p a rtii po lityczne j! bo do p a r t ii w ciskają się również ludzie
0 złych zamiarach i instynktach, nie może wreszcie decy
dować protekcja , częstokroć nieodpowiedzialna i  lekko
myślna.

Niech każdy, kto  ma położyć podpis pod nominację  
urzędnika państwowego czy prywatnego, wysyłanego na 
Zachód, przem yśli gruntownie i  poważnie swoją decyzję
1 uświadomi sobie, odpowiedzialność w łasną wobec pań
stwa i narodu. Przecież my mamy budować nowe życie 
u podstaw. Czy ono ma wspierać się od zarania na zgni
łych  fundamentach?

Pokolenie nasze bierze na siebie w ie lką  odpow iedzia l
ność wobec przyszłości tych ziem. Czy zdamy rachunek 
przed p rzysz łym i pokoleniam i? Oto są niepokojące p y 
tania, na które dziś jeszcze, niestety, odpowiedzi nie mamy. 
Dziś powiedzieć musimy za M ickiew iczem : „O  M atko, 
Polko, żle się syn tw ó j baw i“ .

W ierzym y jednak, że odrodzi się w nas ,,dawnych Po
lakach duma i  szlachetność“  i  w  walce dobra ze złem, 
społeczeństwo odniesie zwycięstwo. A  będzie to zwycię- 
słwo podwójne: nad sobą samym i  nad ziem, htóre z ly  
sąsiad niem iecki zaszczepił w  nasze dusze. H . B.

Od improwizacji do planowości osadnictwa
. i i  ar\£. aaa  K u ł -na za in te re sow a n i

P o d s ta w o w ym  zadaniem   ̂ Pa il ‘  
s tw o w y m  w  c h w ili obecnej je s t  
osadzenie na  o dzyskanych  Z iem iach  
Z achodn ich  e lem en tu  rdzenn ie  p o l
skiego. J a k  s łuszn ie  się ogó ln ie  p o d 
k reś la , re a liza c ja  osadn ic tw a  na 
Z iem iach  Z achodn ich  w  ty m  z a k re 
sie, w  ja k im  się je  dziś p rz e p ro w a 
dza, n ie  m a ró w n y c h  sobie na  p rze 
s trze n i d z ie jów . N a Z iem iach  Z a 
chodn ich  po O d rę  i  N isę, k tó ry c h

te ry to r iu m  w yn o s i o k o ło  106.000 
km , m usim y o s ie d lić  m o ż liw ie  je 
szcze w  ty m  ro k u  2 —  3 m ilio n ó w  
P o lakó w , aby opanow ać n a jba rdz ie j 
kon ieczne  ce n tra  ro ln icze  i  w ę z ły  
gospodarcze. W  te n  sposób o trz y 
m am y p o d s ta w y  do u ru cho m ie n ia  
i  rozb ud ow a n ia  życ ia  gospodar

czego. , , ,,
W  p ie rw szym  e tap ie  a k c ji os ie 

d leńcze j c a ły  c ięża r w y s iłk u  s k ie ro 

w a n y  b y ł  na  za in te re sow a n ie  Z ie 
m ia m i Z ach od n im i spo łeczeństw a  
po lsk iego , na p rze ko n a n ie  tego spo
łecze ńs tw a  o p o trz e b ie  za lu dn ien ia  
o dzyskanych  Z iem  Z achodn ich . S tąd  
p o czą tko w o  w  a k c ji osadn icze j b y ło  
dużo i m p r o w i z a c j i  i  o sa d n ik  ja 
ko  ta k i skazany b y ł na  w łasne  s iły  
i  zdo lnośc i p io n ie rs k ie .

Zagadn ien ie  ce low e j a k c ji osadn i
czej, k tó ra b y  da ła  p rze w id z ia n e
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i  ob liczone  w y n ik i,  zos ta ło  stosun
k o w o  n ie da w no  rozw iązane  u ch w a 
łą  R ad y  M in is tró w  z dn ia  23. 6. b r., 
k tó ra  p o w o ła ła  do życ ia  s ta no w isko  
G enera lnego  K o m isa rza  d la  sp raw  
p rze s ie d le ńczych  i  os ied leńczych , 
i  k o m isa rzy  w o je w ó d z k ic h  o d p o w ie 
d z ia ln ych  za p rze p ro w a d ze n ie  a k c ji 
os ied leńcze j w  te re n ie . C i kom isarze  
w o je w ó d z c y  d la  sp ra w  osadn ic tw a , 
ja k o  w ła d z a  w yko n a w cza  sk ład a ją  
się z lu d z i fachow ych , zna jących  za 
gadn ien ia  Z iem  Zachodn ich , i  zaopa
trz e n i są w  in s tru k c je , w ypo saże n i 
w  p ra w o  s a n kc ji i  k o n tro li,  m ają  
do d ysp o zyc ji d w ie  p od s taw o w e  in 
s ty tu c je , jedną  p a ń s tw o w ą  —  P ań 
s tw o w y  U rz ą d  R e p a tr ia c y jn y , a d ru 
gą spo łeczną  —  P o ls k i Z w ią z e k  Z a 
chodni.

A b y  m óc jed na k  p ropagandę  osad
n ic tw a  w  te re n ie  na  s ta rych  Z ie 
m iach  p o ls k ic h  p ro w a d z ić  na w ła ś c i
w ym  poz iom ie  w  fo rm ie  w e rb u n k u  
i o rg an izac ji tra n s p o rtó w , ko m isa 
rze w o jew ódzcy  d la  sp ra w  osadn ic
tw a  w in n i m ieć  zdaniem, naszym  do 
d ysp o zyc ji o dp ow ied n ie  fundusze, 
aby na m ie jscu  pop rzez  P, U, R. i  P, 
Z, Z. p ro w a d z ić  n a le ży tą  akc ję  p ro 
pagandow ą, aby zo rgan izow ać  sieć 
in fo rm a c y jn ą  na odzyskanych  Z ie 
m iach , a w reszc ie , aby u ru ch o m ić  
o dp ow ied n ie  ś ro d k i tra n s p o rto w e , 
e tapy , p u n k ty  sa n ita rn e  i  odżyw cze.

Chcąc p ro w a d z ić  p l a n o w ą  a k 
c j ę  o s a d n i c z ą ,  trze b a  w  p ie rw 
szym  rzędz ie  p rzez d e le g a tu ry  w  te 
ren ie , s ta ros tw a , u rzę d y  z iem skie , 
w y d z ia ły  d la  p rz e m ys łu  i  hand lu  
p rze p ro w a d z ić  d o k ła d n ą  re jes tra c ję  
w s z y s tk ic h  gospodars tw  w ie jsk ich , 
w a rs z ta tó w  rzem ieś ln iczych , p la c ó 
w e k  p rz e m y s ło w y c h  i h a n d lo w ych  
na z iem iach  o dzyskanych , I  to  zada
n ie  spe łn ić  w in n y  d ru ż y n y  osadnicze, 
O ile  m i w iadom o, żadna z in s ty tu c y j, 
k tó re  dotychczap  a kc ję  osadniczą 
p rze p row a dza , tego rod za ju  w y k a 
zó w  n ie  posiada. O p ie ra ją  się one 
ty lk o  na czą s tko w ych  danych, k tó re  
d os ta rcza ją  im  m n ie j lu b  w ięce j p rz y 
godni in fo rm a to rz y , m n ie j lu b  w ięce j 
in te lig e n tn i de legac i P. Z. L. lu b  P. 
U . R., m n ie j lu b  w ięce j p rz e d s ię b io r
cze u rzę d y  s ta ro śc ińsk ie .

P rzyzn a jm y  je d n a k  o tw a rc ie . Poza 
30%  lud źm i, k tó rz y  na Z iem ie  Z a 
chodnie  p o s z li'd la te g o , aby w  g łę bo 
k im  ro zu m ie n iu  d ob ra  P o ls k i pań 
s tw o  p o ls k ie  na odzyska nych  Z ie 
m iach  Z achodn ich  budow ać, reszta  
tj. 70%  „o s a d n ik ó w "  s ta n o w ią  „ w y 
c ie c z k o w ic z e “  lu b  lud z ie , k tó rz y  na 
Zachodzie  w id z ie li m a te r ia ln e  m o ż li
w o śc i zbogacenia  się. S p rz y ja ły  im  
d w a  m om en ty : 1) s łabość w ła d z y  ad
m in is tra c y jn e j i  n ie do s ta te czna  ilo ść  
s łu żb y  bezp ieczeńs tw a  na  ta m ty c h

te renach , 2) specyficzne  w a ru n k i, 
k tó re  s tw o rz y ła  rzeczyw is tość  d z ia 
ła ń  w o jennych . C a ły  m ia no w ic ie  do
ro b e k  n ie m có w  po opuszczen iu  p rzez 
n ic h  dom ów  i w a rs z ta tó w  —  s ta ł 
o tw o re m  d la  każdego, k to  p rzyszed ł. 
N ie  tra k to w a n o  ty c h  w s z y s tk ic h  
d ó b r ja k o  w łasnośc i pań s tw a  p o l
skiego, a le  ja ko  w łasność, k tó ra  się 
te m u  na leży , k to  je  p ie rw s z y  zoba
c z y ł i  w z ią ł. T u  le ż a ł też  n a jw a żn ie j
szy m o ty w  ta k  żyw e j w ę d ró w k i tzw . 
„o s a d n ik ó w " ■—  „w y c ie c z k o w ic z ó w "  
lu b  tych , k tó rz y  szybko  c h c ie li się 
zbogacić, kosz tem  pań s tw a  p o l
skiego.

R ów n ie  w ażn ym  m om entem  b y ł 
b ra k  ko m isa rzy  w o je w ó d z k ic h  d la  
sp ra w  osadn ic tw a , ja ko  w ła d z y  k ie 
ro w n icze j i  k o n tro ln e j.

T rz e b a  s tw ie rd z ić , że w ład ze  ad
m in is tra c y jn e  i  bezp ieczeństw a  na 
o dzyska nych  Z iem iach  Z achodn ich  
b y ł y  n i e p r z y g o t o w a n e  d o  z a 
d a ń , k tó re  im  p rz y p a d ły  w  udz ia le , 
B y ło  to  n ie p rzyg o to w a n ie  d w o ja k ie j 
n a tu ry : fa cho w e j a czasam i n ie s te ty  
czys to  m o ra ln e j. D ośw iadczen ia , ja 
k ie  w  z e tk n ię c iu  ze specy ficzną  rz e 
czyw is to śc ią  N o w y c h  Z iem  Z ach od 
n ic h  m łode  te  w ład ze  a d m in is tra c y j
ne n a b y ły , w reszc ie  p ew na  s ta b iliz a 
cja s to su n kó w  ogólno - p a ń s tw o w ych  
i  bezp ieczeńs tw a  na Z. Z., p o zw o lą  
im  już obecn ie  sp e łn ić  swe zadanie . 
A le  i  tu  będą m u s ia ły  b a rdzo  dużą 
uwagę sku p ić  na w łasn ym  sum ien iu, 
k tó re  kazać  im  w in n o  w s z y s tk im  
p ra cow a ć  pod  ką te m  d ob ra  pańs tw a  
a n ie  osob is tym . Bo na Z iem iach  Z a 
chodn ich  n iczego n ie  dokona  ty lk o  
a d m in is tra to r  - fa cho w ie c , lu b  ty lk o

W  lite ra tu rze , pośw ięconej Prusom 
W schodnim , spotkać można określen ie , 
k tó re  tą  na jbardz ie j na w schód w y 
sunię tą  p ro w in c ję  n iem iecką  nazyw a 
pięścią, zaw is łą  nad cen tra lnym  obsza
rem  P o lsk i. O dpow iada ło  to  c a łk o w i
c ie rzeczyw is tośc i. P rusy W schodnie  
b y ły  bow iem  zawsze, a szczególnie za 
T rzec ie j Rzeszy, bazą w ypadow ą  n ie 
m ieck ie j p o lity k i w schodnie j, Ja k  o b li
cza M e lc h io r W a ń ko w icz , n iem ieck ie  
o k rę ty  w ojenne (stojące w  P iław ie ) już 
w  p ó łto re j godziny po w ybuchu  w o jn y  
z Polską, m og ły  by b lokow ać  p o r t gdyń
ski, a s ta rtu jące  ze w schodn io -p rusk ich  
lo tn is k  nadgran icznych bom bow ce w  
trz y  godziny d o la ty w a ły b y  do n a jb a r
dziej od leg łych  za ką tkó w  w  Polsce. 
O b liczen ia  te b rzm ia ły  dość re w e la cy j
nie, ale okaza ły  się p ra w d z iw e . M ie 
liśm y  możność przekonać się o tym  w

m ilic ja n t - s łużb is ta , ale jeden i  d rug i 
m usi m ieć spo łeczne i  o gó lnona rodo 
w e podejśc ie  do sp ra w y, m usi m y 
śleć o tym , że jego p ra ca  —  chociaż 
na  w ą sk im  o d c in k u  —  ale s tw arza  
p o d w a lin y  pod  s ilne , w  m yśl p ia s to w 
sk ie j ko n c e p c ji budow ane  państw o  
po lsk ie , k tó re  pop rzez  u trw a le n ie  
swej p o z y c ji nad  O d rą  i  N isą  zadecy
duje o ro li,  ja k ą  odegra  w  św iecie  
m ię dzyn a ro do w ym .

C a ły  c ięża r p lanow ego  osadn ic tw a  
w  sw ych  n a jb a rd z ie j is to tn y c h  m o
m en tach  re a liz a c ji sku p ia  się na te 
renach  odzyskanych  Z iem  Z achod
n ich . Za leżn ie  od tego w  ja k im  s to p 
n iu  kom isarze  w o je w ó d zcy  d la  sp raw  
os ied leńczych  na o dzyska nych  z ie 
m iach  będą k ie ro w a li się zasadam i 
o gó ln on a ro do w ym i, p a ń s tw o w ym i 
i  spo łecznym i; za leżn ie  od tego czy 
będą n a leżyc ie  p o in fo rm o w a n i o 
m oż liw o śc iach  osadn iczych  w  sw ym  
te ren ie , czy p o tra f ią  w c iągnąć do 
w s p ó łp ra c y  p la c ó w k i P. U. R. i  P. Z, 
Z., ic h  p u n k ty  k u ltu ra ln e , e tapow e, 
odżyw cze  i  san ita rne  —  a kc ja  osad
n icza  będzie  re a lizo w a n a  a n ie  w ą t
p im y  że w  sposób, ja k  tego w y m a 
ga in te res  pańs tw a  i  na rodu  p o ls k ie 
go na obecnym  p rze ło m ie ,

R ów nocześn ie  z p la n o w o  p ro w a 
dzoną a kc ją  osadniczą  p o w in n o  ro z 
począć się s c e m e n t o w y  w a n i e  
w p ó l n o t y  g r u p o w e j  w ś ró d  osia 
d ły c h  na now o  o dzyska nych  Z ie 
m iach  P o la k ó w  ze w s z y s tk ic h  w o je 
w ó d z tw  p o lsk ich . Lecz do te j sp raw y 
p o z w o lim y  sobie w ró c ić  i  ro zw in ą ć  
ją  obszern ie.

czasie ka m p a n ii w rześn iow e j 1939 r,, 
gdy w o jska  n iem ieck ie , uderzające w ła 
śnie z Prus W schodnich, b y ły  już 13-go 
dnia w o jn y  pod Brześciem  L ite w sk im . 
G łó w n ie  też od ro k u  1933 i  pow stan ia  
p lanu 4 -le tn iego, P rusy W schodnie  b y ły  
te renem  rea lizo w a n ia  ogrom nie kosz
tow nych  urządzeń, ja k : koszary, be to 
now e schrony, fo r ty f ik a c je  graniczne 
czy lo tn iska . N ie  w ahano się w  Rzeszy 
na na jw iększe  w y d a tk i, ażeby ty lk o  
w zm ocn ić  sytuację Prus W schodnich 
pod w zględem  ekonom icznym  i w o jsko 
wym .

D la tego  jasnym  b y ło , iż  na te ren ie  
ta k  w ażnym  w sze lk i ż y w io ł obcy by ł 
n iepożądany, a tym  bardz ie j ż yw io ł 
po lsk i.

M am  tu  na m yś li M azow sze P ruskie , 
obszar u tracony  p rzez Polskę smutnej 
pam ięci p leb iscy tem  r, 1920, M azow sze

mgr, Cz, Pilichowski.

M A ZO W SZE P R U S K IE -
n o s z e /  o d p o r n o ś c i
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P rusk ie  można ro zp a tryw a ć  ty lk o  jako  
część Prus W schodnich, co spo tyka ło  
ich  obszar, ta k  na te ren ie  gospodar
czym ja k  p o lityczn ym , b y ło  pochodną 
postępow ania  rządu Rzeszy w  stosunku 
do Prus W schodnich, Na M a zu ry  spa
d a ły  w szys tk ie  anom alia  życ ia  wschod- 
n io -pruskiego, Lecz osobny rozdz ia ł 
s tanow i p ianow a germ anizacja tego 
okręgu, szczególnie ostra  od ro k u  1871,

Obecnie, gdy przegrana p rzez Rzeszę 
w o jna  pociągnę ła  za sobą m. in , także 
lik w id a c ję  zagadnienia Prus W schodn,, 
można pa trzeć  na dzie je O kręgu M a zu r
skiego [jako  dotychczasow ej części pań
s tw a  n iem ieckiego) już  z pew nej p e r
sp ek tyw y , I  gdy m ow a o tym , trzeba na 
p ie rw sze m iejsce w ysunąć sk ład  ludno 
śc iow y O kręgu M azurskiego, k tó ry  
w  rę ku  P o lsk i jest na js iln ie jszym  a tu 
tem  do posiadania  te j z iem i w  obręb ie  
sw o ich  gran ic, Po lska ma do M a zu ró w  
praw a, w yn ika jące  z ich  po łożen ia  geo
graficznego, P rzem aw ia  na naszą k o 
rzyść s tru k tu ra  dem ograficzna tego ob
szaru, M am y n iezb ite  p raw a  h is to rycz 
ne do posiadania  M azow sza Pruskiego. 
Polskość na tym  te ren ie  lic z y  się n ie  na 
d z ies ią tk i, ale na w ie k i całe. Lecz na j- 
.p ierw szym  praw em  p o lsk im  będzie tu 
ta j c z ło w ie k  (m ieszkaniec te j z iem i) i 
język, jak iego  używ a.

R to  przez la t z górą 700 zachow yw a ł 
odrębność językow ą, m im o c iągłe j o fen
syw y na fronc ie  n iem czenia  z jednej, a 
b ra ku  ja k ie jk o lw ie k  zorganizow anej p o 
m ocy z drug ie j s trony, ten  do w ió d t do
s ta teczn ie  swej p rzyna leżności na rodo 
w ej. M a zu rzy  w  gran icach p ro w in c ji 
w schodn io -p rusk ie j pozbaw ien i b y li od 
przeszło  p ó ł w ie ku  ośw ia ty  po lsk ie j, 
zakro jone j na n ie w ie lk ą  choćby m iarę, 
zmuszani b y li do używ an ia  języka  n ie 
m ieckiego w  szkole i w  koście le, G er- 
m anizow ano ich, gdy s łu ży li w  w ojsku. 
Z m ob ilizow ano  całą pe rfid n ą  n iem iecką  
propagandę, zohydzającą w szystko , co 
po lsk ie , by  za w sze lką  cenę z re a lizo 
w ać w  s tosunku do M a zu ró w  znane ha
sło n iem ieck ie ; „Z n iem czyć  albo w y tę 
p ić !"

S k u tk i ta k ie j p o l ity k i n ie d a ły  na sie
bie d ługo czekać. Dziś ludność po lska  
w  Prusach W sch. w aha się w  granicach 
od 350000 do 450000, A  jeszcze w  o k re 

sie przedrozbiorowym , jak podaje zna
kom ity  znawca tych spraw, W ojciech 
Kętrzyński, ludność polska zajmowała 
połowę te ry to rium  Prus Wsch, Obecnie 
obszar językowy polski skruczył się do 
i/e części całej p row incji. Bo okres 
1772 do 1945 dzielą dwie fazy na jw ięk
szego nasilenia germanizacyjnego; czasy 
bismarkowskie (lata po 1871) i okres 
h itle ryzm u w  Niemczech (z górą 12 lat). 
W  tym  też czasie niemcy jak najener
giczniej p rzystąp ili do w a lk i z żyw iołem  
polskim  na Pruskim  Mazowszu, nie wa
hając się przed użyciem najostrzejszych 
pietod terrorystycznych, A  jednak b l i 
sko 400 000 M azurów , aż do la t p rzed 
w o jennych  zachow ało  swój ję zyk  o jczy 
sty, W ytrzym a li ciężkie w arunk i życio
we ubogiego Pojezierza Mazurskiego, 
Przeżyli całe pokolenia n iem ieckich ko 
lonistów , k tó rzy  mimo wydatnej pomo
cy rządu (np, „O sth ilfe ") nie w y trzy 
m ali i pow róc ili do Rzeszy, Ta uciecz
ka ze Wschodu na Zachód n iepokoiła  
bardzo heroldów niem ieckiej p o lity k i 
wschodniej. B y ł to jednak proces na
turalny, którem u żadne przeciw dzia ła
nie.n ie mogło zapobiec, A  jednocześnie 
obszar, zamieszkały przez Mazurów, 
w ykazyw ał w iększy przyrost naturalny, 
niż pow ia ty z ludnością niemiecką. Za
pewniało to sta ły wzrost ludności p o l
skiej, podczas, gdy żyw io ł niem iecki 
znajdował się w  procesie odwrotowym.

Obecnie nadszedł czas, aby z obszaru 
Mazurskiego zn iknęły ostatnie do nie
dawna jeszcze liczne „Sm ętkowe tropy". 

*

Powyższy n iew ie lk i schemat stanowi 
niejako wprowadzenie do zaznajomie
nia się z kwestią Mazowsza Pruskiego. 
Dotknąłem  sprawy etnicznej, na jis to t
niejszej. K ilk a  uwag, całkiem  zresztą 
luźnych, o Prusach Wsch, było koniecz
nych ze względu na to, że zagadnienie 
Mazowsza Pruskiego można rozpa try 
wać ty lko  na tle  nieistniejącej już dziś 
p row inc ji wschodnio-pruskiej. A k tu a l
ność tej kw estii dzisiaj pociąga za sobą 
obowiązek poznania jej, przemyślenia 
i poparcia akc ji za planowym osadnic
twem i racjonalnym  zagospodarowa
niem,

K rzysz to f S kubiszew ski.

ści. Część m ieszkańców  os ied li b ra ła  
u dz ia ł w  pow stan iu  W ie lko p o lsk im , 
a k ie d y  po  n ie sp ra w ie d liw ym  orzecze
n iu  K o m is ji A lia n c k ie j, grom ady te 
przyznane zos ta ły  Rzeszy, ludność 
nie bacząc na coraz groźniejsze p rze 
śladowania, n ie w y rz e k ła  się swej p o l
skości,

Z ch w ilą  w ybuchu  w o jn y  w  1939 r. 
rozpoczą ł się now y, sroższy okres 
prześladow ań, K ilk a  dn i po je j ro z 
poczęciu w yw iez iono  do obozów  k a r
nych d z ie s ią tk i dz ia łaczy  społecznych, 
następnie zesłano w  g łąb Rzeszy k i l 
kadz ies ią t rodz in  po lsk ich ,' pozbaw ia 
jąc ich  m ien ia  i z iem i,

Z ro d z in  w ys ied lonych  w  głąb Rze
szy, ja k  i z te j resz ty  pozosta łe j na 
m iejscu, w szyscy m ężczyźni zosta li 
zaciągnięci do w ojska. K to  m ógł de- 
ze rto w a ł i w ra ca ł do domu, gdzie się 
u k ry w a ł. W ie lu  jednak n ie m ogło 
opuścić szeregów, bo zna jdow a li się 
zb y t da leko od domu. K to  z n ich nie 
po leg ł, dosta ł się do n ie w o li a lianck ie j, 
gdzie tra k to w a n y  jes t n ies te ty  na ró w 
n i z jeńcam i n iem ieck im i.

W ra z  z n im i mają on i być w ys ła n i 
do odbudow ania zniszczonych przez 
w ojnę k ra jów , P rzec iw ko  te j w ysy łce  
p ro tes tu je  m em oria ł, domagając się 
zw o ln ien ia  jeńców  i ich p o w ro tu  do 
dom ów  rodzinnych.

Spraw a ta  jest zasadnicza. W p ra w 
dzie m em oria ł ten  w y s ła li m ieszkańcy 
w ym ien ionych  pow yże j grom ad, ale 
on zasięgiem sw oim  obejm uje w szyst
k ich  P o laków , o b yw a te li n iem ieck ich , 
k tó rz y  służyć m usie li w  w o jsku  n ie 
m ieckim . Iden tyczny  los sp o tka ł Po- 
la kó w -M a zu ró w , ja k  i  P o lakow  z D o l
nego Śląska. Jest to  spraw a podobna 
do sp raw y P o laków , zam ieszka łych 
w  Rzeszy, k tó rz y  choć n ie  s łu ży li 
w  w o jsku , przez d ług i czas, z uw agi na 
ich  p a p ie ry  n iem ieck ie , tra k to w a n i 
b y li ja ko  „R e ichsdeutsche“ , aż s ta ra 
n iem  P, Z, Z. przyznane im  zosta ło  
obyw a te ls tw o  po lsk ie . Jeńcom  —  Po
lakom  z Rzeszy, będącym  w  n ie w o li 
a lianck ie j, n ik t  obecnie o byw a te ls tw a  
po lsk iego  nadać n ie  może. T rzeba  jed 
nak rozpocząć staran ia , aby P o laków  
żo łn ie rzy  n iem ieck ich  w ydostać z n ie 
w o li. N iech zam iast odbudow yw ać 
k ra je  a lianck ie  odbudow ują swoją O j
czyznę, jest tu  i d la  n ich p ra cy  sporo.

W iem y, że osta tn io  zw o ln ionych  zo
s ta ło  z n ie w o li w ie lu  żo łn ie rzy  n ie 
m ieck ich , ale b y li to  żo łn ie rze  n ie 
m ieccy, zam ieszka li p rzed  w o jną  na 
te ren ie  P o lsk i i jako  „p rzyn ie m cze n i" 
„E ingedeu tsch te “  zaciągn ięc i zosta li 
w  szeregi w o jska  n iem ieckiego. Polacy, 
obyw ate le  n iem ieccy, k tó rz y  p rzez ca
łe  swoje życ ie  o p ie ra li się gw a łto w n e 
mu nac iskow i germ anizacyjnem u, d z i
siaj zna jdują  się w  n ie w o li w ojennej.

Śm.

u§zne /acianifl
M ieszkańcy gromad: Kramsko No

we, Kramsko Stare, Podmokle W ie l
kie  i Podmokle M ałe oraz Dąbrówka 
na Ziem i Lubuskiej, przyłączonej obec
nie do W ojewództwa Poznańskiego 
z łoży li w  Rządzie Rzeczypospolitej 
Polskiej m em oria ł w  spraw ie  zw o ln ie 
n ia  z n ie w o li pańs tw  sprzym ie rzonych  
mieszkańców tych gromad, zaciągnię-

PolaLow U  mmcn
■tych przym usow o do w o jska  n iem iec- 
k iego.

M em oria ł, podpisany przez s o łty 
sów oraz prezesów  Z w ią zku  P o laków  
(z p rzed w o jny) w spom nianych g ro 
mad, w  p ros tych  s łowach opisuje dz ie 
je po lskości tych  osied li, k tó ry c h  m ie 
szkańcy przez 150 la t n ie w o li n iem iec
k ie j zdecydow anie trw a li p rz y  po lsko-
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Will O IR III " fo niepodległość i potęga
Z n a ko m ity  mąż stanu, b iskup  

D y m itr  S o liko w sk i, og łos ił w  
r. 1573 następujące p ro rocze  słow a: 

„K ażdem u panu i  na rodow i w ięce j 
na m o rsk im  państw ie  zależy, n iże li na 
ziem skim , bo i  w iększe i prędsze po 
ż y tk i m orzem , n iże li z iem ią p rzycho 
dzą. D la tego, k to  ma państw o m orskie  
a n ie  używ a go, a lbo je sobie da w y 
dzierać, w szys tk ie  p o ż y tk i od siebie 
oddala, a w szys tk ie  szkody na się 
p rzyw odz i, z w olnego n ie w o ln ik ie m  
się stawa, z bogatego ubogim , z swego 
cudzym , z pana km ieciem ...

*
Je rzy  Sm oleński w  dzie le swym  

„M o rze  i P om orze" następujące w y 
p o w ie d z ia ł ak tua lne  na dziś uw agi: 

„M o rze  „m o k re " , „g łę b o k ie "  i „n ie 
bezpieczne" napraw dę n ie dz ie li, lecz 
łączy lu d y  i św ia ty  odległe, W y łą c z 
ne trzym an ie  się lądu stałego w y ro 
b iło  w  nas zaufan ie  do ko ło w ych  środ
kó w  łączen ia  k ra jó w ; im ponu je  nam 
m asyw parow ozu  pociągu pospieszne
go, szybkość samochodu. N ie  zdaje
m y sobie dobrze spraw y z tego, że 
na jdaw nie jszym  a zarazem na jbardzie j 
p ie rw o tn ym  i  po dziś dzień n a jd z ie l
n ie jszym  środk iem  ko m un ikacy jnym  
b y ł i jes t —  a naw e t m im o rozw o ju  
te c h n ik i lo tn icze j —  pozostan ie  zaw 
sze s ta tek  w odny... T y lk o  w oda p ro 
w adz i da leko. Jej drogam i szła k u ltu 
ra, one g łów n ie  są podstaw ą życ ia  go
spodarczego. Pisane są na w odzie , 
ja k b y  n ie is tn ie jące , a jakże bardzo re 
alne i  potężne, n ib y  lin ie  s ił o lb rz y 
miego w  swej budow ie, dziwacznego 
pola m agnetycznego. Ź ród łem  a za
razem  ujściem  jego m nogich l in i i  s ił 
są po rty .,. Na im ię  im  e ksp o rt i im 
port,.,

*

„P osiadan ie  w łasnego w yb rzeża  —  
to  skarb  n ieocen iony, k tó rego  w y z y 
skanie ty lk o  od nas zależy, a k tó ry  
w yzyskać  m usim y, by  dawne b łędy 
odrob ić. W o lność  nad w szys tko  m iłu 
jący p rzo d ko w ie  nasi n ie  ro zu m ie li na 
ogół, że m orze jest sym bolem  w olności. 
Szerszego oddechu d la  sw ych p ie rs i 
szuka li w  s tepow ym  w ich rze  d z ik ich  
pó l, a nie w  s łonym  podm uchu fa l m or
sk ich. N ie  w ie d z ie li, że p rze s tw ó r oce
anu to  w ie lk a  arena, na k tó re j państw a 
i lu d y  dob ijać się mogą po tęg i i zna
czenia, —  że m orze —  to  n iepod le 
głość!

„Morze nie dzieli, lecz łączy narody 
i państwa. Posiadanie wybrzeża morskie
go otwiera państwu szerokie wrota na 
świat i daje mu bogactwo, z zamorskiego 
handlu płynące“ .

J. Bartoszewicz

W y ją tk ie m  b y ły  genialne zam ysły 
W ła d ys ła w a  IV , usiłu jącego s tw orzyć  
s ilną  po lską  flo tę . B ram ę ku  m orzu da
liśm y  sobie p rzym knąć  —  na progu 
jej rozs ied li się obcy... W ys ta rcza ło  
nam, że nas na m orzu w yręcza ł 
Gdańsk, co się u tu czy ł na pośredn ic
tw ie  m iędzy o lb rzym im  śpich lerzem  
po lsk iego zboża i g łodnym  Zachodem. 
...Po szkodzie będziem y m ądrzy —  za
n iedban ia  od ro b im y ."

*
„P ęd  p o lsk i na m orze jest już n ie 

pow strzym any, N ie  ustan iem y w  u- 
m acn ian iu  się nad m orzem  i  na m orzu. 
F loc ie  naszej będzie p a tro n o w a ł duch 
A rc iszew skiego , k tó ry  w  X V II  w ie ku  
n ide rlandzk ie  o k rę ty  po w ie lk ic h  m o
rzach w odz ił... P o ję liśm y już i  odczuli, 
że Po lsk ie  M orze  to  in teg ra lna  część 
O jczyzny —  że na jściśle jszy z n im  
zw iązek jest w a ru n k ie m  naszej n iepo 
d leg łośc i."

Gdy w roku 1928 do ówczesnego sej
mu pruskiego w Berlinie weszli z wyboru 
pierwsi posłowie ruchu faszystowsko - h i
tlerowskiego, to między nim i a przewod
niczącym pierwszego posiedzenia doszło 
do niezwykle ostrego starcia, na tle spra
wy polskiej. Posłowie hitlerowscy: dr 
Schmidt i Heeht w ostry sposób kry tyko
wali prezydium, że przyznało frakcji na
zistowskiej miejsce- na lawach poselskich 
obok.,.. Polaków. Faszyści niemieccy do
wodzili już wtedy publicznie, że Polacy 
są ludźmi o niższej kulturze i siedzenie 
w ławach poselskich obok nich jest obra
zą (sic!) dla... niemca. Spoglądając, na są
siadów — Polaków z wyrazem wielkiej 
nienawiści oświadczyli, że raczej opuszczą 
sejm niż mieliby siedzieć obok nich.

Kiedy hitlerowcy doszli do władzy w 
Niemczech w 1933 r., to pierwszą ich czyn
nością był zakaz wydawania wielu perio
dyków polskich i ustawy zabraniającej 
rozmawiania po polsku w miejscach pu
blicznych. Jeszcze ostrzejsze zakazy wy
dano dla Serbów Łużyckich, zamieszku
jących zwartą masą okolice Kamienicy, 
Budziszyna i Kotbusu.

Po wkroczeniu niemców w 1939 r. na te
ren Wielkopolski nie tylko w urzędzie ale 
i w miejscach publicznych n ik t z Polaków 
nie zawsze odważył się mówić po polsku, 
bo czekał go obóz koncentracyjny a co- 
najmniej pobicie przez młodych szowini
stów hitlerowskich. Te szczegóły postępo
wania w stosunku do Polaków przez o lat 
okupacji mamy wszyscy świeżo w pamięci. 
Nawet jeńcy polscy zatrudnieni w Niem
czech spotykali się z okrzykami: po nie
miecku mówić!

W  przedwojennej Polsce, za rządów sa
nacyjnych niemcy zamieszkali na tere
nie naszego Państwa cieszyli się niepbko- 
jącem równouprawnieniem. Pamiętamy do
skonale, jak to młodzi hitlerowcy (Jung 
Deutsche Partei) paradowali ze sfastyka- 
mi w klapach marynarek po ulicach Po-

Cztf wiesz, że...
Gdańsk jeden z pierwszych wystąpił prze
ciw Krzyżakom za czasów Kazimierza Ja
giellończyka, popierając tzw. związek 
pruski. W  r. 1454 Gdańszczanie zdobyli 
znienawidzony zamek krzyżacki, a pospól
stwo rzuciło się z taką zapalczywością na 
ten symbol przemocy i  zburzyło go tak do
szczętnie, że dziś nie sposób nawet odna
leźć miejsce, gdzie stałą krzyżacka waro
wnia. Odtąd przywróciła znów Polska swe 
władztwo wielowiekowe u ujść Wisły.

*

sprawa drugiego portu u ujść Wisły poja
wiała się niejednokrotnie w dziejach. Bu
dujący potęgę morską Polski na Bałtyku, 
król Władysław IV  kazał wojskowym in
żynierom wyszukać miejsce na wybrzeżu 
pod budowę nowego portu. Jeden z nich 
Flamańczyk Pleitner wyszukał dwa takie 
miejsca. Jedno pod Oksywiem, a więc od
powiadające dzisiejszej Gdyni, drugie na 
półwyspie Helu. Król wybrał drugą możli
wość i polecił budowę na terenie wioski 
Chałupy fortu Władysławowo i portu Ka- 
zimierzowo pod Kuźnicami. Nie w smak 
były Gdańszczanom te plany. Współcześni 
pisali „A le  to miejsce bardzo Gdańszczan 
boli i nie wiedzą co z tym czynić, właśnie

znania, Torunia Bydgoszczy i Katowic. 
Wiedzieliśmy, że po lasach urządzają, nor
malne ćwiczenia wojskowe. Pociski kara
binów maszynowych i granaty ręczne rzu
cane z okien na ul. Gdańskiej w Byd
goszczy, na cofające się wojsko polskie, 
to tragiczne świadectwo dywersji niemiec
kiej, wyhodowanej przez nas samych.

Dlaczego to wszystko piszemy i przypo
minamy?

Otóż dlatego, aby obecnie uniknąć błę
dów przeszłości zwłaszcza na Ziemiach 
Odzyskanych. Zapominamy bowiem z 
wielką łatwością o wielowiekowych a na
wet o najświeższych krzywdach. Do niem
ców musimy i powinniśmy zastosować 
metody jakie stosowali oni do nas — ina
czej będą oni uważali naszą tolerancję za 
słabość.

Dobrze jest, że w różnych przedsiębior
stwach polskich zatrudniamy niemieckie 
kobiety, ale nie można się zgodzić z tym, 
że szefowie tych zakładów rozmawiają z 
nimi wyłącznie po niemiecku. Dobrze, że 
znamy język naszego nieprzyjaciela, ale 
używajmy go tylko i naprawdę w po
trzebie.

Zatrudnione u nas niemki czy niemcy 
niech się nauczą po polsku! Ci wszyscy, 
którzy pracowali w czasie okupacji w nie
mieckich zakładach pracy wiedzą dobrze, 
jakie były pod tym względem warunki. 
Po niemiecku mówić! — ten okrzyk aż za 
często słyszało się w halach fabrycznych, 
warsztatach, biurach i innych zakładach 
pracy! Teraz więc tam, gdzie pracują 
niemcy powinien obowiązywać nakaz: 
Mówić tylko po polsku.

W sprawach naszej godności narodowej 
musimy być konsekwentni i  nieugięci. To 
jest nakaz chwili, to jest nasze prawo 
i nasz obowiązek. Musimy stanąć twardą 
stopą na naszych granicach zachodnich, 
i twardą ręką trzymać w ryzach upadłego 
gada krzyżackiego, aby nie powstał już 
nigdy. K. Jaźwiecki

im jest jako ołtarz przeciw ołtarzowi“ .

M Ó W IĆ  DO N IE M C Ó W
T Y L K O  PO POLSKU
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Rolnik zaniemeński jako producent lnu
O d p ro f. U . P. d r  J . Jagm ina, w y b itn e g o  spe

c ja lis ty  i  p ro p a g a to ra  ro ś lin  w łó k ie n n ic z y c h , 
o trz y m a liś m y  następu jące cenne uw ag i o n a 
le ż y ty m  z u ż y tk o w a n iu  o sa d n ikó w  zaniem eń- 
sk ich  w  ży c iu  gospodarczym  z iem  o d zyska 
nych ,

W iem y, ja k  w ie lk ą  wagę w  o rgan i
zmie gospodarczym  P o lsk i ma p ro d u k 
cja ln u  i konop i.

N ie  wszyscy jednak w iedzą o tym , że 
odzyskane Z iem ie  Zachodnie mogą i po 
w in n y  w  dziedz in ie  p ro d u k c ji w łó kn a  
szczególnie ln ianego odegrać dużą ro lę.

U p ra w a  ln u  na Śląsku na leżała  do 
na jbardzie j zawansow anych w  daw nych 
N iemczech, O ko ło  V j ca łkow itego  ob
siew u lnu  w  N iem czech p rzypada ło  na 
Śląsk. Już w  1937 r. ©bszar zasiewu 
lnu  na Śląsku dochodził do 90 000 ha. 
Śląsk do lny  ma szeroko ro z w in ię ty  
p rzem ysł p rzędza ln iczy  oraz przem ysł 
w y p ra w y  lnu  rep rezen tow any przez sto 
k ilk a d z ie s ią t p rzeds ięb io rs tw  rozszarn i- 
czych i m ięd larń .

Śląską p rodukc ję  lnu  ch a ra k te ryzo 
w a ła  duża w yda jność w  porów nan iu  
z innym i częściam i N iem iec. P rzecię tne 
p lo n y  z ha 40 q słom y, 8 q z ia rna  i 
8 q p lew , Śląską p rodukc ję  ln u  cha
ra k te ry z o w a ły  duże p lan tac je . U p ra 
w ia ły  len  w iększe m a ją tk i na po trzeby- 
p rzem ysłu  roszarniczego, N ie rzadko  
zak łady  roszarn icze są za insta low ane 
w  domenach nastaw ionych na p ro d u k 
cję lnu.

O cha rak te rze  up ra w y  ln u  na Śląsku 
m ów i załączone pon iże j zestaw ien ie  
wg, danych z 1916 roku , w  k tó ry m  ob
szar ogó lny zasiewu ln u  w yn ió s ł 
13 275 ha.

Obszar zasiewu
lnu  w  1 gospodarstw ie  1— 12 12— 25

a rów  arów  
L iczba  p la n ta to ró w  . 2 958 811

1/ 4— V * 1/ 2— 1 1— 5 5— 10 10— 100
ha ha ha ha ha
418 187 482 240 129

Razem —  5 225

W  ro k u  1935 w  jednym  gospodar
s tw ie  o obszarze ogólnym  875 ha za
siano lnem  125 ha.

Inaczej p rzeds taw ia  się up raw a  lnu  
np, w  Prusach W schodnich. W  ro ku  
1916 ogó lny obszar zasiewu ln u  w yn o 
s ił 2463 ha, podz ie lony  pom iędzy 14599 
p la n ta to ró w , w śród  k tó ry c h  n a jliczn ie j
szą grupę, bo aż 10 497 p la n ta to ró w  
s ta n o w iła  grupa na jdrobn ie jszych, bo 
zasiewających od 1— 12 a rów  i 3027 
p la n ta to ró w  od 12— 25 arów . Świadczy 
to  o ogrom nym  rozpow szechnien iu  
d robnych  p la n ta cy j i  jednocześnie o 
p rze rob ie  c zy li w y p ra w ie  w łó k n a  we 
w łasnym  gospodarstw ie  producenta . I 
rzeczyw iśc ie , p rze jeżdżając n ie jedno

k ro tn ie  p rzez P rusy W schodnie  w  o- 
kres ie  jesiennym , w id z ia ło  się łą k i za
słane roszonym  lnem  zarów no pod 
T y lżą  ja k  i O lsztynem . N a tu ra ln ie  ro 
szenie jest stosowane i  na Śląsku, szcze
gó ln ie  w  okręgach podgórskich . W i
działem , prze jeżdżając p rzed  w o jną  
przez p o w ia t G łodzko , ogrom ne te reny  
p o k ry te  w ys łanym  lnem. Tym nie 
m nie j na Śląsku dom inow a ła  upraw a 
ln u  na p o trzeby  roszarn i. Roszarnie 
p o w s ta w a ły  n ie ty lk o  na Śląsku, lecz 
i w  Prusach W schodn ich  iZachodnich. 
P ow staw a ły  roszarn ie  w  okresie  po 
p rzedn ie j w o jny, w  czasie p rzygo tow ań 
do w o jn y  osta tn ie j i w  czasie jej trw a 
nia, g łów n ie  z uw ag i na b ra k  u m ie ję t
ności roszenia na tura lnego, Pozosta ło 
tych  roszarń w ie le  na terenach ziem 
odzyskanych. Jednakże uruchom ien ie  
ich nie będzie rzeczą ła tw ą , ta k  ja k  nie 
będzie rzeczą p ros tą  zorgan izow an ie  
dużych p la n ta c ji lnu , m ających dos ta r
czać do roszarnń słomę ln ianą  w yso 
k ie j jakości i w yrów naną. N ie przesą
dzając dalszego rozw o ju  up ra w y  i  w y 
p ra w y  ln u  w  Polsce, w yda je  się w ska 
zanym  otoczenie op ieką  na tu ra lne j m e
to d y  w y p ra w y  ln u  w  gospodarstw ie  
producen ta , przede w szys tk im  przez 
roszenie jej na rosie. W a ru n k i p rz y 
rodnicze, ja k ie  posiadają Śląsk i P rusy 
W schodn, i częściowo Pomorze, sp rzy
ja ją  roszeniu, czego dow odem  b y ło  
is tn ien ie  te j m etody naw e t w  okresie 
przynależności tych  ziem  do uprze
m ysłow ionych  N iem iec. N a tu ra lne  ro 
szenie jest zw iązane z upraw ą lnu  na 
m niejszych obszarach —  do 1 ha w  jed 
nym  ch łopsk im  gospodarstw ie. P rzy 
w iększych  obszarach p rzy  w yp ra w ie  
pow sta je  szereg trudnośc i, b rak  odpo
w iedn iego  m iejsca do słania, b ra k  rą k  
roboczych itd . i d latego ta k ie  gospo

w k i l k u wierszach

W  tych dniach konsekrowano w Myślibo
rzu na Pomorzu Zachodnim katedrę z 17 
wieku. Katedrę niemcy przerobili na zbór 
ewangelicki.

W  Gdyni i Gdańsku prowadzi się wytę
żoną pracę nad uporządkowaniem portów. 
W  związku z tym zorganizowano specjal
ne bazy nurkowe.

W  Gdańsku uruchomione zostały Zakła
dy Przemysłu Terowego, w których wyra
bia się różnorodne materiały izolacji smo
łowej. jak papę dachową, lepik do parkie
tów, karbolineum itp.

W  Lignicy, w ruinach na wpół zburzone
go domu znaleziono stare, bezcenne druki, 
należące do księgozbioru Biblioteki Publi
cznej Warszawy.

darstw a dążą do sprzedaży lnu  w  s ło 
m ie naw e t nie om łóconej.

Z iem ie  Zachodnie i  Północne zostają 
obsadzone przez ro ln ik ó w  ze wschodu, 
a w  te j liczb ie  i ro ln ik ó w  ew akuow a
nych z za Bugu i Sanu. Ludz ie  c i czę
sto pochodząc z na jlepszych ln ia rsk ich  
re jonów , przynoszą ze sobą cenny 
w k ła d  w  postaci um ie ję tności n ie  ty lk o  
up ra w y  ale i  w y p ra w y  ln u  i  ko p o n i na 
p rzędz iw o  w ysok ie j jakości. N ależy 
tych  ro ln ik ó w  osadzać w  okręgach po 
siadających p rzyrodzone w a ru n k i dla 
rozw o ju  ln ia rs tw a . Jeże li tą  sprawę 
rozw iążem y pod ką tem  „w ła ś c iw y  cz ło 
w ie k  na w ła śc iw ym  m ie jscu“ , jeże li 
damy odpow iedn ie  w a ru n k i p ra cy  tym  
ludziom , z dziada p radz iada  za jm ują
cym  się upraw ą i  w yp ra w ą  lnu , może
m y s tw orzyć  nowe cenne re jony  ln ia r-  
skie, dające d la p rzem ysłu  naszego ta k  
pożądane w łó kn o  lnu.

P rzem ysł ln ia rs k i i p rzędza ln iczy 
szczególnie d o tk liw ie  odczuwa b ra k  
w łó k n a  ln ianego, pochodzącego z n a tu 
ra lnego roszenia na ziem i, ta k  zwanego 
„s ła ń ca ", k tó ry  odznacza się w iększą 
w yprzednością  w  po rów nan iu  z lnem  
pochodzącym  z roszarń moczących len 
w  zim nej lub  c iep łe j w odzie . N ie  jest 
rzeczą ła tw ą  w  c h w ili obecnej zebra
n ie „odpow iedn ich  lu d z i“  do tw o rzen ia  
now ych  re jonow  s łancow ych na Z ie 
miach Zachodnich. N ie  jes t rzeczą ła t 
w ą  ich  p rzen ies ien ie  do w yb ra n ych  o- 
k rę g ó w  i  o toczen ie -op ieką  —  danie im  
m ożności p rzys tąp ien ia  do zasiewu lnu  
już w  1946 ro ku . Jednakże zw lekać  
nie można —  na leży s tw o rzyć  p rz y  P o l
sk im  Z w iązku  Zachodnim  kom órkę k tó 
ra za jm ie się zarów no zebraniem „o d p o 
w ie d n ich " lu d z i ja k  i w ybran iem  „o d p o 
w iedn ich  m ie jsc " d la  ich osiedlenia.

Prof. dr J. Jagmin.

Z Gdańska usuwa się powoli niemców.
Dotychczas wywieziono kilka tysięcy. 
Niemki gromadnie wystawają na „tande
tach“ w Gdańsku i na Rynku w Sopocie 
i sprzedają wszelkie swe ruchomości do
mowe, bieliznę i ubrania, kryształy i ser
wisy itp. Niemców zaprzęgnięto do usu
wania gruzów i śmieci. Wszędzie już wid
nieją szyldy polskie i polskie napisy ulicz
ne.

*

Morski Instytut Rybacki w Gdyni 
opracowuje program sżkolenia rybaków 
morskich, przede wszystkim z zakresu ele
mentarnych wiadomości żeglarskich i ob
sługi motorów. W  pierwszej kolei zamie
rza. się dokształcić element młody.

*
Dostawę węgla dla Pomorza uskutecz

niać się będzie drogą wodną, a więc Odrą, 
Notecią i Kanałem Bydgoskim. Całe Po
morze zaopatrywane będiie w węgiel przy 
użyciu 70 barek i 16 holowników.
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Mze Miskom wzmogli walko z Dandviyzmem
Prasa po lska  w  osta tn ich  dniach co

raz zdecydowanie) om aw ia stosunki 
bezpieczeństwa na Z iem iach Zachod
nich. Z liczne j w ią za n k i w iadom ości 
prasow ych, poruszających ten  problem , 
p rzy toczym y w y ją te k  z repo rtażu  p t , : 
„Szczecin  na p rz e ła j" , ja k i ukaza ł się 
w  n r 216 „Ż yc ie  W a rsza w y“  z dnia 
7 bm. C zytam y tam : „O tó ż  na tym  od
c in ku  (chodzi o trasę ko le jo w ą  staro- 
gród —  Szczecin" p rzyp . Red.) od w ie 
lu  tygodn i każdy, dos łow n ie  każdy  p o 
ciąg jest te renem  rabunku, do ko n yw a 
nego przez grab ieżców , k tó rz y  p ra w 
dopodobnie d la  zapew nien ia  sobie 
bezkarności, p rzeb ran i są w  m undury. 
O tych  codziennych rabunkach  w iedzą 
tysiące re p a tr ia n tó w  i w szys tk ie  w ładze 
lo k a ln e “ , Z tym  stanem rzeczy w a l
czą coraz energ iczn ie j nasze w ładze 
adm in is tracy jne  i w ładze  w o jskow e,

N ie k tó re  c z yn n ik i o fic ja lne  s tw ie r
dzają naw et, że na Z iem iach Zachod
nich „bezp ieczeństw o p o p ra w ia  się z 
dnia na dz ień".

T rzeba  p rz y  tern s tw ie rdz ić , że w ła 
dze bezpieczeństw a w  osta tn im  czasie 
w zm og ły  swą akcję l ik w id a c y jn ą  w  
stosunku do e lem entów  n iespoko jnych, 
ja k ie  stale w  chw ilach  n ie sk rys ta lizo - 
w anych w ych y la ją  swe g ło w y  z u k ry 
cia, pew n i, że na Z iem iach na razie

„bezpańsk ich “  ła tw ie j im  będzie o b ło 
w ić  się, a potem  dłuższy czas k o rz y 
stać spoko jn ie  z ow oców,

W ładze, lik w id u ją c  ż y w io ły  n iepew 
ne podciągają pod to  m iano także  i te 
g rupy „sza b ro w n ikó w ", a w łaśc iw ie  
zw y k ły c h  z łodz ie i, k tó rz y  z w yjazdu  
na Zachód u czyn ili sobie lu k ra ty w n y  
proceder. Ich  łu p y  „szabrow n icze  u le 
gają kon fiskac ie . Oczyszczony w  ten 
sposób szabrow n ik ; dojeżdżając do 
m iejsca swego stałego zam ieszkania, 
n ie chcąc przyznaw ać się do szabru, 
rozpow iada  o napadzie rabunkow ym . 
Pogłoska o napadzie przesądzona 
przez stugębną famę, zaczyna potem  
k rą żyć  z ust do ust, w yras ta jąc  do po 
tw o rn ych  rozm ia rów .

T ym  nie m nie j n ie  m am y zam iaru 
ukryw ać, że Z iem ie Zachodnie są n ie 
s te ty  terenem  jeszcze bardzo licznych  
w yp a d ków  rabunku, K oresponden t 
„Ż yc ia  W a rsza w y“  ma n ie s te ty  rację. 
O dcinek k o le jo w y  S ta rogród  —  Szcze
c in  jest pod tym  'w zględem  w y ją tko w o  
upośledzony. W y p a d k i napadów  są 
tam  bardzo liczne. M a on rację n ie 
s te ty  i w  tym , że są one „d o k o n y w a 
ne przez grab ieżców , k tó rz y  p ra w d o 
podobnie  dla zapew nien ia  sobie bez
karności, p rze b ra n i są w  m u n d u ry '.

M ogą to  być u k ra iń cy , ro z b itk o w ie

u kra iń sk ie j „W a ffe n  SS", tw o rzone j 
przez N iem ców  w  czasie okupacji, m o
gą to  być re sz tk i n ie d o b itkó w  arm i 
W łasow a, k tó rz y  specja ln ie w yćw icze 
n i w  napadach, rabunkach i m orde r
stwach, ja k  to w yka za ła  ich akc ja  w  
czasie pow stan ia  w arszaw skiego, mogą 
to  być i N iem cy, k tó rz y  napadam i do
konyw anym i w  p rzeb ran iu  us iłu ją  
p rzed łużyć  swój nędzny żyw ot,

K im k o lw ie k  oni są, w in n y  p rze c iw 
ko  n im  w ystąp ić  w ładze  w o jskow e, by 
nie dopuścić do ka la n ia  okry tego  
chw a łą  bo jow ą zw ycięskiego m unduru 
A rm ii O sw obodzic ie lsk ie j. K ro k  ta k i 
u czyn ił już m arsza łek R okossow ski, 
delegując „sWego p e łn om o cn ika “  gen. 
p łk ,  T ru d n iko w a , a Rada W ojenna  P ó ł
nocnej G ru p y  W o jsk  A rm ii C ze rw o
nej, gen. por. O zim ina do W o je w ó d z
tw a  D olno-Ś ląskiego celem usunięcia 
w szystk ich  niedom agać, ja k ie  na te re 
n ie godzą jeszcze w  in te resy  ludności 
p o lsk ie j (D z ienn ik  Zachodni 9, V II I) .

K ro k  marsz, Rokossowskiego pow i
tany będzie z najwyższym uznaniem 
przez całe społeczeństwo polskie,

Z iem ie  Zachodnie stać się muszą 
ostoją ładu  i po rządku  oraz fila re m  
gran icznym  odrodzonej d em okra tycz
nej R zeczypospolite j.

H . Ś.

DR B O Ż E N A  S T E L M A C H O W S K A

Polaka modlitwa zachodnich Kaszubów
(Dokończenie)

M ich a ł M o s tn ik  p isa ł po p o lsku  i  po 
po lsku  też c z y ta li go Kaszubi. A  że n ie 
jednej p ra w d y  chc ia ł ich g run tow n ie  
nauczyć, w ięc  p ra w i ta k : ,,—  aby serca 
ludzke  od że g n a n ia ,k rz iw a n ia , w echw ia - 
nia, czarzenia  y  tym  podobny dyabe lsky 
P rzyw ie rze  do Bogaboyności m iły m  o- 
b rócone b y li.“  —  W idoczn ie  różne p rze 
sądy m iejscow e sp ra w ia ły  k ło p o t sza
now nem u duchownem u.

Niemniej starannie przystąp ił do w y
dania Pasji, „ to  jesta H IS T O R IA  o M ęce 
Śm ierci i  pogrzebie  Pana Z baw ice la  J E 
ZU  C H R IS T A , ze w szys tk ich  sterzech 
E w ange lis tów  porządn ie  zebrana y  w  
R ym y naskladujące S low ięske  Summo- 
w n ie  y  k ró tk o  zam kniona. — “

M ic h a ł M o s tn ik  osiągnął to , co za
m ie rza ł, K s ią ż k i jego po trzebne  b y ły  
w szys tk im  kaznodz ie jom  kaszubskim . 
Od now a w ięc m usiano je w c iąż  d ru k o 
wać. Is tn ie ją  w ydan ia  z r. 1758. Is tn ie je  
gdańskie w ydan ie  M rongow iusa  z ro 
ku  1828.

Na tych dwu najwybitniejszych mę
żach, krzew iących polszczyznę na K a 
szubach zachodnich, nie wyczerpuje się 
ich szereg, Inn i jednakże mniej są znani, 
albo też pisali w  ogóle anonimowo. 
Trzeba nam raz jeszcze w rócić do Smoł
dzina, Nie napróżno była  to ongiś u lu 
biona rezydencja A nny G ry fitk i; trady
cje Pontanusa tu  prze trw a ły.

Leży przed nami w  skórę oprawna 
książka z ręcznymi zapiskami różnych 
autorów, Czas ich powstawania —  po
czątek w ieku  X V III, Są to całoroczne 
episto ły i ewangelie notowane w  języku 
polskim . Poprawnej polszczyźnie tow a
rzyszą na marginesie glossy wyrazów  
gwarowych, kaszubskich, Jest ich zre
sztą bardzo mało. N iektó re  zapiski mają 
język bardzo swoisty, zawsze jednak 
dla nas zrozumiały, np.: „ —  Me mądrym 
powieścom folgowale, kedeśme wam 
znajoma uczynile moc, a przyście nasze
go Pana Jezusa Chrystusa. A le  my z o- 
czyma naszymy w idzele chwała e po- 
czeszność jego,“  K to  to p isa ł trudno dziś

dociec. W  każdym  razie  m usia ło  być k i l 
ku  duchow nych, k tó rz y  w  b ra ku  p o l
sk ich  ks iążek, ja k ie  im  kon ieczn ie  b y ły  
po trzebne, p o s łu g iw a li się podręczną 
ko p ią  d la u ży tku  m iejscowego kościo ła .

M oże na jc iekaw szym , na jbardz ie j cha
ra k te rys tyczn ym  faktem , dowodzącym , 
ja k  g łęboko  w ro s ła  polskość w  dus^e 
K aszubów  zachodnich, że do n ich ksiądz 
bez po lsk ie j m ow y w  ogóle p rzys tąp ić  
n ie m ógł, jest re lac ja  o dz ia ła lnośc i n ie 
m ieckiego, bardzo zresztą gorliw ego  pa 
stora  w  Cecenow ie. W io ska  ta  leży  
w śród  m oczarów  nad rzeką  Łebą, m ię 
dzy jez io rem  Łebsk im  a Lębo rk iem . Pa
s to r Z ieg ler, dz ia ła jący  w  la tach  1837 
do 1884 nap isa ł zb ió r kazań n ie d z ie l
nych na uży te k  w ła sn y  i innych  ducho
w nych. O to  u ry w e k  z tego zb io ru : ,,—  
Panie Boże, k tó re g o  m iłos ie  aż do nieba 
sięga, k tó rego  łaska  pod  ob lock i, ja k  m o
żem y T ob ie  dosta teczn ie  dz iękow ać za 
ddbrodz ieystw a , k tó ra ś  nam przez syna 
swego, Pana naszego Jezusa C hr. da ro 
w a ł"  itd . —  K azan ia  te sław ne b y ły  na 
ca łych  Kaszubach, posług iw ano  się n im i, 
w ypożycza jąc ks iążkę  z rą k  do rąk,

W ie k  X IX  jeszcze p rzynos i ze sobą 
w yd a w n ic tw a  M rongow iusza  z G dań-
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ska, k tó re  doc ie ra ją  g łęboko w  Kaszuby 
zachodnie, jeszcze odbyw ają  się nabo
żeństw a po kościo łach , jeszcze zap isk i 
po lsk ich  ko m u n ika n tó w  datu ją  np. w  
G łów czycach, w ie lk ie j w si koście lne j, 
po łożonej na sk ra ju  Łebsk ich  b ło t z k o ń 
cem ub. stu lecia. K s ią ż k i jednakże giną, 
Jest ich coraz m niej.

P ow sta je  p y ta n ie : Co s ta ło  się z d ru 
kow anym i pom n ikam i języka  po lsk iego 
na Kaszubach zachodnich? C zy zosta ły  
przez lu d  zagubione i zarzucone? —  K o 
niec osta teczny tych  ksiąg jest ta k  samo 
w zrusza jący, ja k  ich pow stan ie . O tóż 
jest w  zw ycza ju  u ludu  kaszubskiego, że 
rzecz na jm ilszą i  najcenniejszą, p rzed 
m io t, k tó ry  c z ło w ie k  w  życ iu  n a jba r
dziej ukocha ł, k ła d z ie  się zm arłem u do 
trum ny. S ta rzy  K aszub i w ięc, gdy p rz y 
szło im  opuścić „checzę" i na w ie k i spo
cząć na w ie jsk im  „ce rkw iszczu " (cmen
ta rzu), za b ie ra li ze sobą do grobu p o lsk i 
kanc jona lik ,

A  gdy nie b y ło  już  co czytać, pozo
sta ła  jeszcze lu d o w i stara  kaszubska 
p iosenka. S łabo się już odzyw a, ale je 
szcze z począ tk iem  bieżącego stu lecia  
można b y ło  usłyszeć je w e w ioskach  nad 
Łebą, Lepaw ą czy P ustynn ik iem :

Dasza z cala wyłecala 
Żodne rade nie wiedziała 
Przeszed z nieba anął 
Ols ten z ną są wuwitał 
Daszka przydze tu ze mną 
Ols do nieba won ja wzioł

I pow ażna pieśń koście lna  rów n ież nie 
w yg inę ła . S tarzy, ży jący jeszcze dziś lu 
dzie, nie m og li zapom nieć ta k ie j o to  k o 
lędy :

Chwała Błogu z wisokości 
Zie nom darował z miłlości 
Sina swegoe nałmilszegoe 
Włod 'wiecznłości spłodzunegoe.

Śpiewano ją przecież jeszcze przed 
k ilku d z ie s ię c iu  la ty  w  W ie lk ie j i M a łe j 
G ardnej.

M o d lil i się w ięc K aszubi zachodni po 
po lsku, m o d lili dawno i d ługo, a że m o
d litw a  jest czymś bardzo osobistym  i 
czymś bardzo w łasnym  dla cz łow ieka , 
czego n iechętn ie  się w yzbyw a, w i ę c ' i  
po lskość te j m o d litw y  zachow ała się lu 
dow i.

W ia tr  od m orza p rzyn ió s ł nam dobrą 
now inę. O dtąd już po lska  ks iążka  bę
dzie znów  m ogła sw obodnie rozszerzać 
się na całe j Kaszubszczyźnie, nie p rze 
śladowana przez n ikogo, m iła  sercu i 
w ie rna , ta k , ja k  w ie rn y m i jej b y li do 
grobu Kaszubi.

P ię k n o  W o ln e g o  Ś l ą i l i d
Natura szczególnie upodobała sobie zie

mię śląską. Wyposażyła ją w liczne bo
gactwa i po mistrzowsku wyrzeźbiła jej 
szatę zewnętrzną. N ic dziwnego, że od 
zarania dziejów stanowił Śląsk teren walk

liczne sanatoria dla plucnochorych. Do 
objęcia są: pensjonaty, składy, restauracje 
i 4 hotele. Kolejka elektryczna i tram
waje połączą ze zdrojowiskami: Cieplice 
(Warmbrunn), Flinsberg, Sćhreiberhau i

Widok ogólny

między światem słowiańskim i rozbójni
czymi plemionami germańskimi. Ślady 
tych walk są dzisiaj jeszcze liczne w bo
gactwie podań i legend. Charakterystyczną 
cechą Śląska są lasy — lasy kominów 
i piękne lasy świerkowe.

U  stóp tzw. Gór Olbrzymich (niem. 
Riesengebirge) położone jest miasto Jele- 
niagóra (Hirschberg). Znajdują się tu

Jeleniogóry

Krummhuebel* 1) z górą Śnieżką (1605 m), 
W  okolicy dużo punktów przemysłowych. 
Wszystko to czeka na osadników. Jelenia- 
góra przyjęła w ciągu lipca 5 000 osób. 
Biorąc zaludnienie z 1938 roku może przy
jąć jeszcze 30 000 osadników.

i) Nazwy polskie nieustalone.
St. K.

2  ieę/ettd i  pódań

Jak to raz chleb 
zamienił sią w kamień
B y ło  to  dawno, bardzo dawno, W  

początkach panow ania  K rzyża kó w  na 
naszej Z iem i P om orskie j. B y ł w tedy  
ro k  w ie lk ie g o  n ieurodzaju . A  i to  t r o 
chę zboża, k tó re  się ob rodz iło , pad ło  
o fia rą  grab ieży bandytów  k rzyżack ich . 
T o  też panow a ł tam  s tra sz liw y  głód, 
ludzie  z g łodu g inęli.

W  ow ym  to czasie k ro c z y ł drogą z 
O liw y  do Gdańska pew ien niem iec, 
m nich k rzyża ck i, niosąc pod habitem  
u k ry ty  bochenek chleba. I k ie d y  ta k  
szedł, radując się myślą, że n ie zazna 
głodu, sp o tka ł w ynędzn ia łą  kob ie tę  z 
dz ieck iem  na ręku. W ycieńczona  z 
g łodu i u trudzen ia , us iad ła  na kam ie 
n iu  p rzyd rożnym  i śpiewając głosem 
c ichym  i zmęczonym, u s iło w a ła  uspo
k o ić  dziecinę. A  dziecko s trasz liw ie  
wychudzone, p ła k a ło  bez p rze rw y , n ie 
u tu lone, głodne,

M a tka , zoczyw szy m nicha, p rzem ó
w iła  b łaga ln ie : D a jc ie  m i ka w a łe k  
chleba, proszę serdecznie, b łagam !...

—  Czego ci się zachciewa? N ie  mam 
żadnego chleba! —  od b u rkn ą ł gn iew nie 
m nich k rzyżack i.

—  M acie  chleb, m acie go za pazu
chą, D a jc ież m i kaw a łeczek, n ie dla 
m nie, ale d la dz iecka ! —  skam lała 
b iedna m atka , —  P a trza jc ie , dziecina 
z g łodu um iera. R a tu jc ie  m oją dziecinę! 
B łagam  o ka w a łe k  chleba,.,

—  Co ci się u w id z ia ło ? ! N ie  mam ja 
żadnego chleba, a to, co niosę za pa
zuchą, to  ty lk o  kam ień  do obrony 
przed z łym i psam i —  p o w ie d z ia ł n ie- 
l ito ś c iw y  K rzyża k  i coprędzej uda ł się 
w  dalszą drogę.

A  k ie d y  po  pew nym  czasie zna laz ł 
się w  lasku  pod G dańskiem , rozs iad ł 
się w ygodnie  na pn iu  drzew a i z lu b o 
ścią sięgnął po chleb, aby się posilić. 
Jakże się jednak p rze ra z ił, gdy zam iast 
bochenka chleba, zna laz ł na p raw dę 
na jp raw dz iw szy  kam ień. O to  Pan Bóg, 
ka rząc doraźnie b ra k  m iło s ie rd z ia  w  
sercu n ie litośc iw ego  i  łakom ego m n i
cha krzyżack iego , sp ra w ił, że chleb s ta ł 
się kam ieniem ,

Kam ień ten zaw ieszono w  ka p lic y  
kośc io ła  k lasztornego w  O liw ie , na 
przestrogę dla tych , co grzeszą b ra 
k iem  m iłos ie rdz ia ,

Po dziś dzień u trzym u je  się w śród 
ludu  pom orskiego p rzek leńs tw o : „B o - 
dajeś nie m ia ł chleba inszego, ja k  w  
O liw ie !”

Cz, K ędz ie rsk i.
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Światła i cienie na Pomorzu Zachodnim
W yje żd ża ją c  na Pom orze Z ach odn ie  z ob. 

Z o fią  Leszczyńską, śp iew aczką  o p e ro w ą , w  
ce lu  z o rg a n izo w a n ia  k i lk u  im p re z  a r ty s ty c z 
no - li te ra c k ic h ,  zdaw a łe m  sob ie  z gó ry  sp ra 
w ę z czeka jących  m nie  tru d n o ś c i i  zaw o
dów , Jednakże  p o w ró c iłe m  za d o w o lo n y , za
ró w n o  z w y n ik u  2 ,.w ie czo ró w  p ie śn i i  s ło 
w a “ , u rządzon ych  naraz ie  w  K o sza lin ie  
i  S ta ro g a rd z ie , a le  tu ta j n ie  ma jeszcze w a 
ru n k ó w  na tego ro d za ju  akc ję  k u ltu ra ln o -  . 
ro z ry w k o w ą  —  ja k  i  z n a p a trze n ia  się na 
ś w ia t ła  i c ie n ie  życ ia  naszych osa d n ikó w .

Znam  ta k ich , k tó rz y  po jecha li na Za
chód w  celu osied len ia  się i zdaw ało 
m i się, że już ich na zawsze s trac iłem  
z oczu. N ie. W raca ją  i znow u jadą.
I w  ogóle jeżdżą bez końca,

Ten zdoby ł w il lę  z ogrodem  w a 
rzyw nym , ów  sklep trochę  już w ysza
brow any, ale jeszcze m oż liw y , inny  
cuk ie rn ię , na razie  jeszcze zajętą przez 
niem ca w łaśc ic ie la , lecz szyld  p o lsk i 
jest już p rz y b ity .

O beserw ując to  jeżdżenie na Zachód, 
m ia łem  sposobność s tw ie rd z ić  syste
m atyczne bogacenie się różnych ko n 
d o tie ró w  osadn ictw a w  p odw ó jny  spo
sób: p rzez zdobycie  w a rsz ta tu  p racy 
i c ią g ły  handel w ym ienny, z n iem cam i 
p ie rśc ionek  za chleb, obrączkę z ło tą  
zw łaszcza, —  to w a r za to w a r, np. 
za konse rw y mięsne i w  ogóle różne
go rodza ju  b iżu te rię  (naw et z b ry la n 
tam i), rad ioapa ra ty , apa ra ty  fo to g ra 
ficzne, ubran ia , b ie liznę  itd . za p ro 
d u k ty  żyw nościow e lub  sp iry tus.

B ardzo to  s p ry tn i i  o b ro tn i ludz ie  —  
c i jeżdżący osadnicy. O n i tw ie rdzą , 
że ta k  postępują  z kon ieczności, bo 
w a ru n k i os ied lan ia  się nie są jeszcze 
idealne. M ias ta , a naw e t wsie, są już 
do tego s topn ia  w yszabrow ane, że 
chcąc się tam  urządzić i is tn ieć, trzeba  
tu  —  w  k ra ju , na to  zarobić.

M im o  to  ludz ie  jeżdżą, n ie zw aża
jąc ną n ic. Pociąg i są pełne, są ta k  
nab ite  ludźm i, że tam , gdzie by się 
naw e t s z p ilk i n ie w ło ży ło , cz ło w ie k  
jeszcze w chodzi. W idoczn ie  jeżdżenie 
na zachód op łaca się znakom ic ie .

D oda tkow e  dochody z handlu , zorga
nizowanego —  pow iedzm y —  na szla
ku  Poznań— W ro c ła w  lu b  Poznań—- 
Szczecin w  ten  sposób, że tu ta j, tj, 
w  Poznaniu, jest jeden dom, n ie zw i- 
n ię ty , a tam  —  w  W ro c ła w iu  czy 
Szczecinie —  d ru g i dom, za ję ty  przez 
kogoś, k to  go p ilnu je , są drugą stroną 
m edalu, sow ic ie  opłacającą jeżdżenie 
na zachód i ponoszenie w sze lk ich  t r u 
dów  i ryzyka . Bo i ry z y k o  jest w ie l
k ie . N a jm n ie j i na jrzadzie j ry zyku ją  
ci, k tó rz y  um ie ją  jeździć i handlow ać. 
T a k im  udaje się w szystko .

A le  czy w  ten sposób po ję ta  akcja 
osiedleńcza jest ce low a i uczciwa? 
C zy ta k ie  je d n os tk i —  osiedlone d e 
n o m i n e ,  a d e  f a c t o  n ie zw iązane 
z now ym  miejscem, zasługują na m ia 
no osadn ików ? N ie ! Po ? tokroć n ie!

Przecież chodzi o to, żeby ja k  na jszyb
ciej i ja k  najgęściej m iasta i w sie za
ludn ić , żeby w ięc  ilość m ieszkańców  
urosła  do w łaśc iw e j w ysokości. W y 
maga tego zarów no spraw a bezp ie
czeństwa, ja k  i kw e s tia  dobrego samo
poczucia.

D la tego też akc ja  osiedleńcza w in 
na być z jednej s trony  uw arunkow ana  
k o n tro lą  w ładz  po lsk ich , k tó re  w p isu 
jąc p rzybyszów  na lis tę  osadników , 
w in n y  pow iadom ić  w ładze  w ysyła jące  
ich o dokonanym  fakc ie  osiedlenia. 
W in n y  zmusić osadnika do z lik w id o 
w an ia  m ieszkania  na s ta rym  m iejscu 
i po licy jnego  w ym eldow an ia , przez co 
tu ta j nastąp i odciążenie, pod w zg lę 
dem m ieszkaniow ym .

O sadnictw o, po ję te  w  ten  sposób, że 
osadnik jest jedną nogą w  Poznaniu, 
a drugą w  W ro c ła w iu , n ie p row adz i do 
celu, p rzec iw n ie : p rzyczyn ia  się do je 
szcze zuchwalszego szabrow nictw a.. 
Zresztą  ta k i osadnik, k tó ry  na dom iar 
złego z uczciwego dotąd cz łow ieka  
prze istacza się w  zdem ora lizow anego 
szabrow n ika , nie kończy  na pozosta
niu, lecz zn ika  i p rzenosi się do inne 
go e ldorada szabrów ki.

D rug im  w a ru n k ie m  dla a kc ji osadni
czej w in n o  być w ysy łan ie  ca łych  p a r
t i i  lub  grup z rodz inam i i  ty lk o  z ro 
dzinam i, gdyż sam otny cz ło w ie k  nie 
jest w  stanie w y trzym a ć  w  w arunkach  
społecznie nie zorganizow anych.

T rzec ią  kon iecznością , jeże li m am y 
zdać ten w ie lk i egzam in objęcia po-

(Kor. wl.). Gdzie jest organizacja mądra 
i przewidująca, sprężysta i celowa, tam 
praca odbywa się, jak mówią „śpiewająco“ , 
sprawnie i szybko. Ku zadowoleniu osie
dleńców, a na pożytek państwa. Nawet 
w dzisiejszych dosyć jeszcze chaotycznych 
warunkach.

Spojrzyjmy dla przykładu na Gdynię. 
Przed 3 miesiącami zniszczenia wojenne, 
ujmując rzecz w krótką relację, przed
stawiały się następująco: 30°/" zniszczonych 
domów, brak szyb we wszystkich domach, 
port zniszczony doszczętnie, morze puste 
i martwe. Zupełny brak chleba, poważny 
brak w ogóle żywności. A  dziś, po 3 miesią
cach planowej i przewidującej pracy władz 
miejskich i chętnej współpracy dawnych 
mieszkańców, Gdynia prawie już zupełnie 
oczyszczona z gruzów, chleba mnóstwo,

nownego w  nasze posiadanie p ras ta 
rych  ziem p ias tow sk ich  po Odrę i N i- 
sę, m usia łoby się staę —  w  osta tecz
nym  razie, w  in te res ie  narodu i  pań
stw a —  przym usow e p rzesied lan ie  i 
zm ob ilizow an ie  w  ty m  ce lu  w szystk ich  
w ie k ie m  odpow iada jących  roczn ików , 
sposobem po p rostu  w o jskow ym  i z do
daniem  w ojska, gdyż jak  się okazuje, 
jedyn ie  w o jsko  jest p ra w d z iw ą  gw a
rancją  bezpieczeństwa i ty lk o  ono p e ł
n i czu jn ie  i rozum ie dobrze swoje za
danie,

M ilic ja , z różnych złożona elem en
tów , podobnie ja k  osadnicy, najczę
ściej n iew yszko lona  dostatecznie i re 
k ru tu ją ca  się p rzew ażn ie  z m łodych 
ludz i, nie jest zdolna sprostać swemu 
zadaniu, w brew  najlepszej n iek iedy 
chęci i w o li.

N ie  sądzę, że głoszę coś nowego, jak  
na leży pojąć akcję  osadniczą, N ie  w ą t
pię, że wchodzące tu  w  rachubę in s ty 
tuc je  doskonale już p rzem yś la ły  
w szys tk ie  m ożliw ośc i celowego osie
d lenia, A le  k to  ze tkn ą ł się oko 
w  oko z rzeczyw is tą  rzeczyw istością  
na naszym tzw . d z ik im  zachodzie, ten 
zna jego bo lączk i i  jego b ra k i. R e
fleks je  nasuwają się same, o ile  w  do
statecznej m ierze nie n a rzu c iły  się 
z ust osadników ,

Na p raw dz iw e  uznanie zasługują ci 
osadnicy, k tó rz y  en tuzjastam i będąc 
d la spraw y, tk w ią  na m ie jscu osied le
n ia  mocno i pe łn ią  swój c ię żk i o bow ią 
zek w b re w  w sze lk im  trudnościom .

O ni to  s tanow ią  ten  p ra w d z iw y  e le
m ent osadniczy, na k tó ry m  op iera ją  
się w ładze  po lsk ie .

A le  i on i pragną, by  m iasta  i w sie 
za lu d n iły  się ja k  najszybcie j i  ja k  na j
gęściej. Jan Leszczyński,

żywność staniała. Codziennie otwiera się 
nowe, dobrze zaopatrzone sklepy. A  co 
najważniejsze, port nasz oczyszczony, zre- 
montowany, znowu pracuje, i to już od 
16 lipca. Słowem, życie pulsuje tu już tę t
nem normalnym. I co także ważne, niemcy 
sami opuszczają Gdynię, a wyjeżdżając, 
wyprzedają wszystko, coby im w drodze 
mogło zawadzać.

Gorzej jedynie przedstawia się sprawa 
z rybołóstwem morskim, pozbawionym ta
boru i sprzętu. To też podnieść należy 
z uznaniem, że Ministerstwo Aprowizacji 
zwolniło rybaków na razie ze świadczeń 
rzeczowych. W  następstwie tego całe obec
ne połowy, dokonywane na łodziach bez- 
pokładowych, rybacy sprzedawać mogą na 
wolnym rynku. Z.

W  Gdyni życie już normalne
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PrzyezyneU o m enłalno$ci niemiecLie j
N ad po lam i i łą ka m i unoszą się le k 

k ie  p ła ch ty  m gły. D zień  w sta je  c i
chy i słoneczny, Jedziem y po ś lisk im  
i lśn iącym  asfa lcie w  głąb k ra ju , gdzie 
jeszcze n iedaw no słychać b y ło  tu p o t 
bu tów  n iem ieck ie j „n ie zw yc ię żo n e j" 
a rm ii i gdzie p iln o w a ł porządku  p ó ł
d z ik i żandarm  n iem iecki,

T o  b y ło  w czora j. Dzisia j n ie ma zna
ku  po rozrek lam ow anym  tem pie  p ra 
cy, po różnych sługusach h it le ro w 
skich  spod znaku S. S., N, S, D. A , P. 
itp , N a  drodze do N ow ej S o li w id z i
m y ty lk o  liczn ie  porzucone butne h e ł
m y p ru sk ie  i c ie lska  pow yw racanych  
sam ochodów i dz ia ł.

G dzie jest ten  naród, k tó ry  p o trze 
bow a ł ty le  „p rze s trze n i życ io w e j", 
i k tó re m u  b y ło  za ciasno na ziem iach 
zrabow anych? M ija m y  opuszczone w  
panicznej ucieczce osiedla i m iasteczka. 
Z ok ien  dom ków  pow ie w a ją  gęsto b ia ło - 
czerw one cho rąg iew k i. To  nasi osadni
cy za tyka ją  n iczem  zw ycięzcy ukochane 
swoje sztandary, o k tó ry c h  m a rzy li pod 
srogą i k rw a w ą  okupacją.

D ojeżdżam y w reszcie do w c iśn ię te 
go m iędzy N isę łu życką  i  granicę p o l
sko-czeską m iasteczka Rychbach. Po
la k ó w  jeszcze m ało, bo za ledw ie  50, 
N iem ców  pozosta ło  1500 (przed w o jną  
8000). Ów naród  w ła d có w  uchy la  p o 
k o rn ie  czapk i. K ażdy z n ich go tow y 
jest do usług. D z iec i w o ła ją  po po lsku  
o chleb. M ężczyźn i podnoszą bez
w stydn ie  n ie d o p a łk i od pap ierosów . 
W  zarządzie m ie jsk im  p racu ją  jeszcze

(Kor. wł.). Prezydentem S z c z ę c in a  
jest,, jak wiadomo, inż. Zaremba, ..wyma
rzony na tę eksponowaną a arcytrudną pla
cówkę włodarz. Przygotowany na nią 
wszechstronnie, z rozwagą, rozumnie, jak 
na prawdziwego ojca miasta przystało, sta
ra się usuwać wszelkie bolączki i trudności. 
Najaktualniejszą jego troską jeszcze przed 
kilkunastu dniami była sprawa zaaprowizo- 
wania miasta, któremu z powodu braku 
bezpośredniego połączenia z zapleczem, 
groził poprostu głód. Dziś przezwyciężono 
klęskę głodową, w handlu pojawiły się róż
ne przydziały żywnościowe po cenach tań
szych nawet niż np. w Poznaniu.

Niemców jest tu jeszcze około 80 tys. 
Częściowo zajęci przy oczyszczaniu rumo
wisk, naprawie jezdni itp. A  częściowo za
ludniają czarny rynek, oferując pościel, 
bieliznę, garnitury, kryształy itd. w słowach 
pochlebnych, w postawie uniżonych loka
jów.

Polaków jest już około 10 tys., głównie 
Poznańczyków, a kilkunastu zaledwie War
szawiaków.

Obecnie prezydent Zaremba przeprowa
dza rozmowy z Polonią berlińską w celu

urzędn icy n iem ieccy. W sta ją  i  k ła n ia 
ją się nam n isko. K ażdy z n ich zd ra 
dza zdenerw ow anie  n iczem  przestępca 
na ła w ie  oskarżonych. W zajem ne t r a k 
tow an ie  się tego butnego narodu — 
ostre  i  bezwzględne. O to, ja k  p rz y j
m uje u rzędn ik  niemkę, k tó ra  za ce
nę pozostan ia  w  m ieście o fia ru je  swe 
usług i p rzy  pracach ro lnych.

—  D la  c ieb ie  tu  n ie  ma m iejsca na 
po lsk ie j z iem i, N iem cy w ys ie d la li Po
la kó w , w ięc  będą te raz przez P o laków  
w ys ied len i. —  I  n iem ieck im  grub iań- 
sk im  „ra u s “  w yrzuca  ów  n iem iec 
z b iu ra  swoją rodaczkę.

O iro n io ! G dzie p rzys ło w ie : „jeden  
na ró d ", „ jeden  w ó d z"?  W  swej n ik -  
czemności m yś la ł ów  sługus h it le ro w 
ski, że u ra tu je  przez to  w łasną skórę. 
Żyć kosztem  cudzych o fia r, cudzą 
k rw ią  —  oto  zasadniczy rys p sych ik i 
n iem ieck ie j. Pojęcia godności na rodo 
w ej, so lida rnośc i i m iło śc i wzajem nej 
są n iem com  obce i d la n ich  n iezrozu 
m ia łe . Jest to , ja k  p o w ie d z ia ł jeden 
z p o lity k ó w  po lsk ich , na ród  baranów , 
s tłoczony w  stado.

W yjeżdżam y z R ychbachu z g łębo
k im  przekonan iem , że spoistość, k u l
tu ra  i  wyższość rasow a n iem ców , to  
b a ń k i m ydlane, k tó re  p rysn ę ły  w  jed 
nej ka ta s tro fie , O ile  w yże j s to i na
ró d  po lsk i, k tó rego  h is to ria  jest je d 
nym  po tężnym  sp lo tem  zmagań nie.- 
us tęp liw ych  z najeźdźcam i! A  jednak 
w yszed ł ze w szystk iego  n ieska lany 
i boha te rsk i. st. K ub iak .

i  K o ł o b r z e g u

przesiedlenia do Szczecina kilku tysięcy 
Polaków berlińskich. Nie mniej jednak 
obowiązuje w całej sile apel do wszystkich 
energicznych i rzetelnych, do ludzi z cha
rakterem, duszących się dotychczas w Pol
sce środkowej: „Osiedlijcie się w Szcze
cinie!“

Ten sam apel obowiązuje, gdy idzie o 
K o ł o b r z e g ,  gdzie jest dostatecznie m iej
sca dla co najmniej 10 tys. Polaków — po
wtarzam—  rozumnych, energicznych, rze
telnych, z charakterem. Wszyscy oni znaj
dą wygodne pomieszczenie w pięknej dziel
nicy wilowej, prawie zupełnie wojną nie
tkniętej.

Celem ułatwienia pobytu przybyłym 
osadnikom naprawdę troskliwe i zabiegliwe 
zarządy miejski i powiatowy wydają żyw
ność bezpłatnie. Każdy nowoprzybyły 
otrzymuje aż do chwili ustalenia swego za
jęcia trzy razy dziennie pół kg chleba i ob
fity  obiad w stołówce miejskiej, a nadto 
pewną ilość masła, płatków owsianych itp. 
tygodniowo. Odnośne czynniki miejskie i 
powiatowe dają tym  dowód, jak serdecznie 
się odnoszą do sprawy umocnienia życia 
polskiego na ziemiach odzyskanych. C.

K ą c i k  j ę z y k o w y

S Z A B R O W A Ć
Czasownik ten niewątpliwie jest w tór

ny, pochodny od rzeczownika szaber, 
utworzony zwykłym sufiksem-ować, k tóry 
stale formuje polskie czasowniki od ob
cych rzeczowników, por. balot-ować, 
ekscyt-ować, egzamin-ować itd. Wyraz 
szaber ma liczne znaczenia. Wystarczy 
wspomnieć najpospolitsze „kawałki cegły, 
kamienia twardego, drobno tłuczonego do 
posypywania dróg bitych, żwir sztuczny 
itd ." Ale ma też znaczenie narzędzia „ka
wałek stali czworogronnej do gładzenia 
po piłowaniu“ . W  gwarze jednak złodziej
skiej ma bardziej wyspecjalizowane zna
czenie „dłuto, żelazo do łamania murów; 
nóż do krajania blachy“ . Czasownik sza- 
brować ma wszystkie swoje znaczeniowe 
elementy, wspólne z rzeczownikiem sza
ber, a więc oznacza, „zbierać grudki lutu, 
cyny z miejsc lutowanych“ , w murarce 
oznacza „zapychać szabrem (z cegły lub 
żwiru) szpary w murze itd. Ale jest i  zna
czenie z gwary złodziejskiej „otwierać, 
włamywać się“ . Tu jesteśmy w domu dzi
siejszego, aktualnego znaczenia: pochodzi 
ono z gwary złodziei warszawskich, sza- 
brować tedy, znaczy „włamać się do za
mkniętych piwnic, domów, sklepów, 
względnie składów i — kraść“ . Zatem sza
brownik oznacza „włamywacz i złodziej“ , 
jechać na szaber — jechać w celu wła
mywania się do zamkniętych domów, piw
nic itd. i  kraść. Są to wyrazy obce, nie
mieckie Schaber, dolnoniem. Scherer. Za
znaczyć można, że z Niemiec mamy wię
cej takich kwiatków w naszym języku: ra
bować z niem. rauben, morderca z niem. 
Mórder, gwałt z niem. Gewalt, mord z 
niem. Mord itd. bo trudno tu wszystkie 
wymienić. Prot. dr M. Rudnicki.

,,Przyjacielu mój,
O j c z y ź n i e  poświęćmy duszy 
naszej najpiękniejsze porywy"

Pedagogiu m*nauczycielskie w Oliwie
(Kor. wł.). Z  in icjatywy Kuratorium 

Okręgu Szkolnego Gdańskiego powstaje 
z nowym rokiem szkolnym w Oliwie k. 
Gdańska Wyższa Szkoła Kształcenia Nau
czycieli. Nauka w szkole tej trwać będzie 
2 lata i jest bezpłatna. Kandydaci zamiej
scowi umieszczeni zostaną w internacie po- 
koikowym z pełnym utrzymaniem. Dla słu
chaczy niezamożnych przewidziane jest 
zwolnienie od wszelkich opłat, a nawet 
przewidziane jest stypendium.

Absolwenci Wyższej Szkoły Kształcenia 
Nauczycieli mają możność uzyskania pra
wa nauczania w gimnazjum przez wstąpie
nie na uniwersytet, k tóry zaliczy im studia 
odbyte w Wyższ'ej Szkole.

Warunki przyjęcia do Wyższej Szkoły 
Kształcenia Nauczycieli: świadectwo doj
rzałości (matura licealna lub świadectwo 
dawnego 8-klasoweio gimnazjum, świadec
two równorzędnej szkoły, zaświadczenie 
komisji weryfikacyjno-kwalifikacyjnej dla 
kandydatów do szkól wyższych, stwierdza
jące dojrzałość kandydata).

Podania wraz z życiorysem i metryką 
urodzenia czy świadectwem nienagannego 
prowadzenia się w czasie okupacji należy 
kierować do Dyrekcji Państw. Pedagogium 
w Oliwie, ul. Pelonki 130 (gmach Państw. 
Gimnazjum i Liceum). W ykłady rozpoczy
nają sięT7 września 1945 r.
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jLoi osadnikiem  —  ncinczyciel polski
W p ierw sze j faz ie  osiedleńczej na 

Zachodzie, g łów ny  ciężar k ładz iono  na 
osadnictw o ro lne  i na za ludnien ie  
m iast. Jeszcze i  dzisia j, m ów iąc 
o osadn ic tw ie  na Z iem iach Zachodnich, 
m yśli się sta łe o ro ln ik u , na d rug im  
p lan ie  o kupcu, rzem ieś ln iku  czy p rze 
m ysłow cu. N a jm nie j uw agi pośw ięca 
się szkole, k tó re j przecież w  ca ło 
ksz ta łc ie  zagadnienia braknąć n ie m o
że. I n ie  zabrakn ie . C icho, bez ro z 
głosu, bez hałasu poszedł na Zachód 
nauczycie l p o lsk i. Poszedł bezpośred
n io  za osadnik iem . Z  w łasne j in ic ja 
ty w y , n ie  znęcony zyskam i w  postaci 
p rzyd z ia łu  z iem i lub  p rzyd z ia łu  sk le 
pu. Poszedł w  św iadom ości pos łan 
n ic tw a  narodow ego, ja k ie  na Z iem iach 
now oodzyskanych spe łn ić  m usi każda 
jednostka.

Nie zawsze szedł po wygładzonych 
ścieżkach. Nie zawsze już i  obecnie ma 
swój byt ustalony, ale trw a  i  pracuje, 
on —  nauczyciel —  praw dziw y p ion ier!

W ra z  z grupą operacyjną poszedł na 
Pom orze Zachodnie K u ra to r O kręgu 
Szczecińskiego, p ro f. d r S tan is ław  H e l- 
sztyński, w raz z n im  b. inspekto rzy  
szko ln i, k tó rz y  na terenach sobie pod 
w ła d n ych  p rze p ro w a d z ili akc ję  zabez
p ieczenia  szkó ł, W  ślad za tym  roz 
poczę ła  się akc ja  ich  o tw ie ra n ia . W  
końcu ro ku  szkolnego czynnych już 
b y ło  60 szkó ł powszechnych, ro z rzu 
conych po ca łym  w o jew ódz tw ie . Im  
b liże j g ran icy  w o jew ódz tw a  poznań
skiego czy gdańskiego, ty m  w ięce j 
szkó ł, co jest zupe łn ie  zrozum ia łe , p o 
n iew aż tam  o tw ie ra ć  trzeba b y ło  szko
ły  d la  dz iec i po lsk ich , do tąd  zupe łn ie  
szko ły  po lsk ie j pozbaw ionych .

Im  dalej na pó łnoc  czy zachód, tym  
szkó ł m nie j, ale i  tu ta j z now ym  ro 
k ie m  pow staną now e szko ły . W  s ta 
d ium  organ izac ji jes t w  c h w ili obecnej 
już 15 g im nazjów  ogólnokszta łcących. 
S zkó ł zaw odow ych na raz ie  się n ie o- 
tw ie ra , bo K u ra to r iu m  n ie  odczu ło  je 
szcze te j po trzeby . Z now ym  ro k ie m

1. V III. 1945 r. wysiano: 654 osób
2. V III. 1945 r. tł 614 „
3. V III. 1945 r. >» 537 „
6. V III. 1945 r. ?> 580 „
7. V III. 1945 r. »> 602 „
8. V III. 1945 r. >» 603 „
9. V III. 1945 r. »» 519 „

10. V III. 1945 r. »» 555 „
11. V III. 1945 r. ♦ » 548 * „

szko lnym  o tw a rte  zostanie g im nazjum  
rów n ież  w  Szczecinie, N auka  w  już 
o tw a rte j szkole powszechnej jest w  
pe łnym  toku . B ra kn ie  ks iążek szko l
nych, pom ocy naukow ych , często ze
szytów , ale ty m  się nauczyc ie l n ie z ra 
ża. Pracuje, często o g łodzie, ale nie 
opuszcza le kcy j. P racuje o g łodzie, bo 
spraw a ap row izac ji, a naw e t uposaże
n ia  jest na jw iększą  bo lączką nauczy
c ie ls tw a  na Pom orzu Zachodnim . S ta 
ran iem  K u ra to ra , dra  H elsztyńskiego, 
nauczyc ie ls tw o  p rzechodzi ca łko w ic ie  
pod  op iekę S tarosty, ale kw es tia  u- 
posażeniow a jest w  dalszym  ciągu o- 
tw a rta . B y w a ły  w yp a d k i, że nauczy
c ie l przez k i lk a  m iesięcy nie o trzym y 
w a ł uposażenia, ale w y trz y m y w a ł. 
R zadko, bardzo rzadko  k tó ry  z nau
czyc ie li opuszczał swą p laców kę.

D w ie  te, do tąd  n iezupe łn ie  z a ła tw io 
ne spraw y są p rzyczyną  b ra ku  n a p ły 
w u nauczyc ie ls tw a  w  ta k ie j ilośc i, ja 
k ie j po trzeba. D otychczas na Pom o
rzu  Zachodnim  są nieobsadzone liczne  
s tanow iska  d y re k to ró w  gim nazjów , 
p ro feso rów  tychże ucze ln i, oraz o- 
grom na ilość s tanow isk  nauczyc ie l
skich. Chociaż w a ru n k i są trudne, 
w a rto  się jednak przenosić. B u d yn k i 
szkolne są w szys tk ie  m urow ane, sale 
jasne i  przestronne. M ieszkan ia  nau
czyc ie lsk ie , zarezerw ow ane i  zabez
p ieczone przez In sp e k to ra ty  Szkolne, 
sk łada ją  się z 2— 3 lo k a li m ieszka l
nych z bieżącą wodą, n ie raz naw e t i 
c iepłą, a przew ażnie zaopatrzone w 
św ia tło  e lek tryczne , D om ek m ieszka l
ny nauczycie la  o toczony jest ogrodem  
i w yposażony w  odpow iedn i g run t, za
pew n ia jący  nauczyc ie low i u trzym an ie  
w  p rzysz łym  ro ku , Irz e b a  ty lk o  p rz y 
jechać i  obejm ować. O p ieka  jes t za
pew n iona  ze s trony  K u ra to ra , k tó ry , 
ja k  sam pow iada, nauczy ł się cenić 
nauczycie la  szko ły  powszechnej po p o 
w stan iu  w arszaw sk im , k ie d y  to  spe ł
n ia ł p rzez k i lk a  m iesięcy o b o w ią zk i 
nauczycie la  w ie jsk iego . P rzy tym

P. U. R. m iasta Poznania

Tygodniowy spis akcji przesiedleńczej 
i powracających z Niemiec od 6. 8. 
1945 r. — 11. 8. 1945 r.
6. 8. 1945 poniedziałek . . . 129 osób
7. 8. 1945 w t o r e k ................. 110
8. 8. 1945 środa ...................... 159 „
9. 8. 1945 czw artek..................... 108 „

10. 8. 1945 piątek ......................132 „
11. 8. 1945 sobota ......................102 ■■

w szys tk im  jeszcze w span ia ła  oko lica , 
zachęcająca do w yc ieczek  nad morze, 
b liskość G dańska czy Szczecina.

Pom orze czeka na nauczyc ie li! Za
danie jego jest nie mniej ważne, niż 
ro ln ika . Obydwa te zawody mają na 
Ziemiach Zachodnich jedną cechę 
wspólną.

C hłop w yp le n ić  m usi chw asty, po ro 
słe na pon iem ieck ich  ugoracn, nau
czyc ie l tęp ić  m usi chw asty  germ ań
skie, zasiane z rozm ysłem  przez w ie 
kow ego okupan ta  w  w ra ż liw ą  duszę 
dziecka  po lskiego.

C hłop doczeka się w y n ik ó w  swej 
p ra cy  już może w  ro k u  p rzysz łym  - 
nauczycie l czekać m usi na swój p lon  
la ta  całe, ale za to  p lon  jego będzie 
tym  trw a lszy . Obaj p e łn ić  będą pracę 
m ozolną, ale świadomość, że spe łn ia ją  
d la  p rzysz łośc i narodu, os łodzi im  ten  
n ie w ą tp liw y  w ys iłe k . W ie rzym y, że z 
now ym  ro k ie m  szko lnym  ruszą na Po
m orzu w szystk ie  potrzebne tam  szko ły.

H e n ry k  Śm igie lski.

Z osadnictwa wojskowego
Przy P. Z. Z. i P. U. R. utworzone zostały 

Referaty Osadnictwa Wojsk., które wydają 
dyrektywy okręgom i wszystkim komór
kom w sprawach związanych z osadnic
twem wojskowym, wydają osobom, które 
korzystają z praw osadnictwa wojskowego 
zaświadczenia przesiedleńcze, celem otrzy
mania gospodarstwa, względnie placówki 
pracy na . terenach przeznaczonych dla 
osadnictwa wojskowego i skierowuje je do 
punktów rozdzielczych, które planowo 
skierowują dane osoby na tereny powiatu, 
lub bezpośrednio na gospodarstwa.

Udziela również informacji zaintereso
wanym osadnictwem wojskowym.

Powiaty przeznaczone na Osadnictwo 
Wojskowe są następujące:

Woiyn-Kamień (Cammin), G rifin  (Grei
fen), Królewiec (Königsberg), Sulęcin 
(Zielenzig), Rypin (Reppen), Krosno (Kros
sen), Gubin (Guben), Żerów (Sorau), Że- 
gan (Sagan), Zgorzclice (Görlitz), Lubań 
(Lauban), Lwów (Loewenbcrg).

Prawo do osadnictwa wojskowego mają: 
1) Żołnierze A rm ii Polskiej. 2) Partyzanci 
i uczestnicy walk o niepodległość z lat
1 9 3 9_1945 r. 3) Powracający z obozu jeńcy
wojenni. 4) Powracający wojskowi i uczest
nicy walk o niepodległość Polski z zachodu 

' w latach 1939—1945 r. 5) Rodzina wyżej 
wymienionych. 6) Dalsza rodzina będąca 
na Utrzymaniu wyżej wymienionego pod 
pkt. 1—4. 7) Wdowy i sieroty po wyżej 
wymienionych pod pkt. 1—4. 8) Rodzina, 
której jedynym żywicielem był poległy lub 
zmarły wyżej wymieniony pkt. 1—4.

KALENDARZYK OSIEDLEŃCZY
NASILENIE RUCHU OSA1INICZEGO (P .Z .Z . M. POZNAŃ)

R a z e tn 740 osób
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Sprawa odbudow y W rocław ia
Bardzo in te resu jący i in s tru k ty w n y  

a r ty k u ł p t , ; „S m u tk i i radości W ro c ła 
w ia "  zamieszcza A n n a  K . W irs z y łła  w  
os ta tn im  num erze ,,G azety D olno-Ś lą- 
sk ie j" , D ow iadu jem y się z niego, że ta m 
te jszy M ie js k i W y d z ia ł O dbudow y, zo r
gan izow any i k ie ro w a n y  przez inż. R y 
b ick iego , w z ią ł z m iejsca ostre  tem po 
p ra cy  celowej. M ia n o w ic ie  po sk rupu 
la tn ym  odszukaniu  i  u ra to w a n iu  m ate
r ia łó w  ka rto g ra ficznych  i  p lanów  m ie j
skich, na jp iln ie jszym  zadaniem  b y ło  zo
rie n to w a n ie  się w  s topn iu  zniszczenia 
m iasta,

W  ty m  celu podzie lono m iasto na 75 
okręgów , do k tó ry c h  rozesłano ludz i 
z odpow iedn im i w yc in ka m i m apy i in 
s trukc jam i, po czym  zebrane przez n ich 
dane przen ies iono na mapę centra lną . 
W  ten  sposób zdobyte  dane s ta tystyczne 
w ykazu ją , że na 30 tys ięcy  dom ów  we 
W ro c ła w iu  oca la ło  10 tys ięcy, ale w  
liczb ie  te j znajdują się także  dom y 
uszkodzone w  10% , w  p o ło w ie , a na
w e t w  75% . N ajw ażn ie jszym  w  te j ch w i
l i  zadaniem  jest zabezpieczenie oca la
łych  od w p ły w ó w  a tm osferycznych, gdyż 
dachy w  ca łym  W ro c ła w iu  n ie  istn ie ją . 
D om y, k tó re  przed  nastaniem  p o ry  desz
czow ej Yiie będą p o k ry te , przepadną 
ostatecznie. T o  też W y d z ia ł O dbudow y 
zabezpiecza obecnie przede w szys tk im  
gm achy pub liczne  (tea tr, ratusz, budyn 
k i  m ag is track ie , szp ita le  i szko ły), tu 
dzież dopomaga w yd a tn ie  in ic ja ty w ie  
p ryw a tn e j p rzy  zabezpieczeniu szeregu 
dom ów  m ieszka lnych.

N ajw ażnie jszą jednak przeszkodą w  
ca łk o w ite j re a liza c ji p rogram u odbu

dow y —  to  b ra k  p ra co w n ikó w  i  m ate
r ia łu  budowlanego, W y d z ia ł B udow lany 
pow in ien  m ieć do dyspozyc ji 500 ludz i, 
w  tym  co na jm nie j 150 inżyn ie rów , a dziś 
ma.,, 5 inżyn ie rów , 6 te ch n ikó w  i  10 
u rzędn ików  oraz N iem ców  jako  ro b o t
n ików .., S ytuac ja  jest is to tn ie  n ie s ły 
chanie ciężka, m im o to  W y d z ia ł Budo
w la n y  n ie opuszcza rąk . Ja k  bow iem  p i
sze a u to rka  om aw ianego a r ty k u łu :

„Potrzebna jest pomoc zewnątrz i or
ganizacja jej jest już w toku. Zwiększe
nie kadr pracowników osiągniemy trze
ma drogami: z przeludnionych wschod
nich i środkowych dzielnic Polski: re
patrianci z Małopolski wschodniej oraz 
fachowcy, specjalnie dekarze, ściągnięci 
przymusowo z całego Dolnego Śląska do 
Wrocławia, gdzie zadania odbudowy są 
w tej chwili najpilniejsze. Brak mate
riału budowlanego daje się również dot
kliwie odczuwać. W okręgu wrocław
skim projektowane jest jak najprędsze 
uruchomienie szeregu fabryk materia
łów budowlanych.

Magazynów materiałów budowlanych 
ocalało we Wrocławiu bardzo niewiele. 
W dodatku magazyny te, przekazane 
nam przez wojennego komendanta mia
sta, są urzędowo wyszabrowywane z 
Wrocławia. Najbardziej dotkliwy jest 
bowiem szaber urzędowy, szaber legal
ny, szaber, zaopatrzony w papierki z 
pieczęciami. Byłoby pożądanym, żeby 
raz wreszcie doszło do świadomości 
dygnitarzy potrzebujących cementu, 
gipsu, papy (a także książek, pomocy 
naukowych, narzędzi dentystycznych 
i łóżek z materacami, bo po to wszystko 
posyła się ciężarówki do Wrocławia), 
że Wrocław nie jest terenem do eksplo
atacji, że Wrocław jest i pozostanie 
Polską i musimy dbać o jego rozwój 
tak, jak wszystkich innych polskich 
miast".

Na Zachodzie
jesteśmy wyłącznie Polakami
W e W ro c ła w iu , ja k  donosi ko respon

den t warsz. „K u r ie ra  C odziennego“ , 
K o a lic ja  4 s tro n n ic tw  po w z ię ła  b łogo 
s ław ioną uchw ałę, w ypow iada jącą  się 
zdecydow anie p rz e c iw k o  prow adzen iu  
ja k ie jk o lw ie k  w a lk i p a rty jn e j na Ślą
sku D o lnym  i ca łym  pasie po lskiego 
Zachodu. W  m yśl tego w ysun ię to  hasło 
obow iązujące:

„Tu jesteśmy i być musimy tylko 
i jedynie Polakami! W imię tego hasła 
Polacy muszą pracować zgodnie, bez 
różnicy przekonań politycznych, dla 
dobra ziem odzyskanych“ .

Uchwałę w rocławską uważamy za 
prawdziw ie męską i zbawczą, W  obec
nym chaosie trudności, piętrzących się 
w  okresie tworzenia nowej państwo
wości polskiej, hasło to powinno roz
przestrzenić się i przeniknąć ca ły na
rów  w  im ię budującej m iłości dla dobra 
Polski,

*

Zjazd przemysłowy na Dolnym Śląsku
(Kor. wl.) Z  in icjatywy przewodniczą

cego Komitetu Ekonomicznego przy Ra
dzie Ministrów, Ministra Przemysłu ob. 
Hilarego Minca, odbędzie się z końcem 
sierpnia na Dolnym Śląsku Zjazd przemy
słowy Ziem odzyskanych, na którym  oma
wiane będą rezultaty dotychczasowej dzia
łalności Grup Operacyjnych i wytknięte 
zostaną zadania na przyszłość w związku 
z normalizacją stosunków.

Wygłoszone zostaną następujące refera
ty : „Rola Ziem Zachodnich w gospodar
stwie narodowym Polski“ , „Stan przemysłu 
na Ziemiach odzyskanych“ , „Przejmowanie 
zakładów przemysłowych przez admini
strację polską“  i „Finansowanie przemysłu 
na Ziemiach Zachodnich“ .

D z ia ła ln o ś ć  W y d a w n ic z a  
In s ty tu tu  Zachodniego

In s ty tu t Zachodni, In s ty tu t B adaw 
czo -N aukow y w  Poznaniu ro zw ija  sze
ro ką  dz ia ła lność w ydaw n iczą . Po 
książce D r. M , K ie lcze w sk ie j i D r, A , 
G ródka : „O d ra -N isa  najlepsza gran ica 
P o lsk i" , k tó ra  zna laz ła  bardzo p rz y 
chylne  p rzy jęc ie  w  prasie  i o p in ii na
ukow e j, In s ty tu t w y d a ł ja ko  w ydan ie  
drug ie  ks. St, K oz ie row sk iego  „A tla s  
N azw  G eogra ficznych S łow iańszczyzny 
Z achodn ie j" zeszyt I, Pom orze Za
chodnie  oraz „S ło w n icze k  N azw  M ie j
scow ych" (n iem iecko -po lsk i) zeszyt I. 
Pom orze Zachodnie  i  zeszyt I I .  Ś rodko
w e N adodrze (Z iem ia Lubuska), a 
os ta tn io  n r, 1 „P rzeg lądu  Zachodnie
go", w ydaw anego przez In s ty tu t Za
chodn i w  po rozum ien iu  z B iu rem  Z iem  
Zachodnich R zeczypospo lite j Polskiej, 
p rz y  w sp ó łp ra cy  z In s ty tu ta m i: B a ł

ty c k im  i  Śląskim, i  B iu rem  S tud iów  
dla S praw  Przesiedleńczych w  K ra k o 
w ie. P ie rw szy num er tego m iesięczn ika 
p rzeds taw ia  się bardzo interesująco. 
Z aw ie ra  on an w stęp ie  a r ty k u ł p ro f. 
dr, Zygm unta  W ojc iechow skiego , dy 
re k to ra  In s ty tu tu  i re d a k to ra  pisma, 
p t. „G ru n w a ld " , om aw ia jący is to tne  
dzie jow e znaczenie i t ło  naszego s ło 
w iańskiego g runw a ldzk iego  zw yc ięstw a  
oraz jego w spółczesny re fleks. Poza 
tym  w  p ie rw szym  num erze zna jdujem y 
M , K ie lczew sk ie j i L , G lucka  ma
te r ia ły  dyskusyjne, opracow ane w  
czerw cu 1945 r. p. t. „Zagadnien ie  
a kc ji m igracyjne j na Z iem iach Z a
chodn ich“  oraz A n d rze ja  G ródka  „Z a 
gadnienie ko lo n iza c ji m ie jsk ie j Z iem  
O dzyskanych" i w  końcu L. G lucka : 
„Gdańsk—G dyn ia— Szczecin —  U w ag i 
o trzech  p o rtach  po lsk iego  obszaru 
gospodarczego". W  „M a te r ia ła c h “  dr, 
A lfre d  K ucne r zamieszcza n o ta tkę  p. t.

„Ś la d y  po lsk ie j k u ltu ry  nad O drą". 
„K ro n ik a "  zaw ie ra  om ów ien ie  now ych  
w y d a w n ic tw  oraz w ydarzeń , dot. Z iem  
Zachodnich, Ja k  w idać  w ięc  p ie rw szy  
num er m iesięczn ika  jest bardzo u roz 
m aicony i s tanow i dobrą  zapow iedź na 
przyszłość, Poza w spom nianym i tu  
w yd a w n ic tw a m i In s ty tu t Zachodni 
anonsuje ca ły  szereg now ych  pozycyj, 
m, i. p race Leh r-S p ław ińsk iego , Su
chodolskiego i W ojc iechow skiego ,

In s ty tu t  M a z u rs k i w  O ls z ty n ie

(Kor. wł.). W  Olsztynie powołany został 
do życia Instytut Mazurski, który prowa
dzić będzie prace badawcze z zakresu sto
sunków historyczno-politycznych, społecz
nych, kulturalnych, gospodarczych itd. 
okręgu mazurskiego.

Obok Instytutów: Śląskiego, Zachodnie
go i Bałtyckiego powstała nowa placówka, 
która pogłębi naszą znajomość ziem nowo- 
odzyskanych.
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Teatr Objazdowy P. Z. Z. — Okręg kra

kowski zorganizował teatr pod art. kier. 
Wandy Siemiaszkowej i chór reprezenta
cyjny pod kier. Mariana Buszka. (i

Jako pierwszą sztukę wystawił „Jeńcy“ , 
dramat w 3 aktach — Lucjana Rydla. A k 
cja dzieje się w X  wieku w grodziszczu nie
mieckim, na ziemiach słowiańskich, między 
rzeką Odrą a Łabą. Sztuka ta pokazuje w i
dzowi dowodnie, żę historia oskarża, że 
zbrodnicza psychika niemiecka nie uległa 
zmianie na przestrzeni wieków, że Oświę
cim, Majdanek, wszystkie obozy koncen
tracyjne, krematoria, metody pacyfikacji, 
wszystkie bezprawia i mordy, rozpętane 
przez zbirów hitlerowskich na naszych zie
miach, wyrosły ze zbrodniczych tradycyj 
żołdaków Gerona, przewrotnych Krzyża
ków i rozpasanych raubrytterów.

Teatr pomyślany jest jako objazdowy na 
Ziemie Zachodnie i niewątpliwie spełni 
dużą rolę w utrwalaniu polskości na Z. Z. 
oraz poprzez żywe słowo — w scemento- 
waniu wspólnoty grupowej wśród Polaków, 
osiadłych na Ziemiach Zachodnich.

*

Koło P. Z. Z. w Strzelnie, pow. Mogilno,
wykazuje bardzo żywą działalność we- 
wnętrzno-organizacyjną.

Ostatnio Kolo to przeprowadziło sze
roką propagandę o Ziemiach Zachodnich, 
o znaczeniu morza, o bestialstwach hitle
rowskich i zbrodniach, dokonanych na te
renach okupowanych. .

Kolo urządziło akademie ku czci „Świę
ta Morza“  i Ziem Zachodnich oraz uczcze
niu 535 rocznicy bitwy pod Grunwaldem. 
Referat wygłosił członek P.Z. Z. mec. Pau
lus. Całkowity dochód z akademii w sumie 
3228 zł Koło przeznaczyło na odbudowę 
miasta Poznania.

# *

Delegacja Polaków z Berlina w Polskim 
Związku Zachodnim

Do Polskiego Związku Zachodniego w 
Poznaniu zgłosiła się delegacja Polskiego 
Komitetu w Niemczech z siedzibą w Ber
linie w osobach dra Brunona Openkow-

Tttrtjla oqlo*z.enlowa
Ogłoszenia drobne,
pierwsze słowo tłustym drukiem 10,— zł 
za każde dalsze słowo . . . .  5, „

skiego, byłego syndyka Związku Polaków 
w Niemczech, obecnie prezesa Komitetu 
oraz Pawła Ledwolorza,, byłego kierow
nika Związku Polaków w Niemczech 
I I  Dzielnicy, obecnie sekretarza Komitetu.

Celem delegacji było uregulowanie spra
wy Polaków znajdujących się obecnie na 
terenie państwa niemieckiego oraz sprawy 
przesiedlenia ich na tereny Rzeczypospo
lite j Polskiej.

Polski Związek Zachodni Okręg Po
znański interwenniował w Warszawie w 
Zarządzie Głównym i w Ministerstwie 
Administr. Publicznej o dalsze załatwienie 
tej sprawy właściwych władz państwo
wych.

Również zgłosiła się w Polskim Związ
ku Zachodnim w Poznaniu delegacja Pol
skiego Zjednoczenia Pracy w Niemczech 
z siedzibą w Lipsku w osobach Małacha 
Jana, Haenkego Wacława, Fajkowskiego 
Leona i prof. Będerskiego. Delegacja po
ruszyła sprawę przesiedlenia Polaków z 
Lipska. Polski Związek Zachodni Okręg 
Poznański wystosował pismo do M in i
sterstwa Adm inistracji Publicznej w W ar
szawie na ręce Wiceministra Wolskiego 
i  Pułk. Kliczki, Wiceprezesa Zarządu 
Głównego o utworzenie komisji, któraby 
zajęła się powyższą sprawą.

*

Koło P. Z. Z. w Nowej Soli
(Kor. wł.) W  nowej Soli na Dolnym 

Śląsku, założone zostało Koło P. Z. Z. 
Do Zarządu weszli jako prezes ob. W ła
dysław Palm, sekretarz ob. W ik to r W ie
loch, skarbnik ob. Dziennik Marian, infor
mator związkowy — ob. Walter Stanisław.

Obok czynności organizacyjnych w za
kresie Polskiego Związku Zachodniego, 
Koło Związku w Nowej Soli przejęło obo
wiązki Polskiego Czerwonego Krzyża i 
Stacji Opieki nad Matką i Dzieckiem. 
Kierownikiem tych czynności jest ob. Ma
rian Dziennik.

Kumulacja P. Z. Z. z Polskim Czerwo
nym Krzyżem i Stacją Opieki nad Matką 
i Dzieckiem konieczną jest z uwagi na 
brak w Nowej Soli ludzi.

poszukujący pracy 50% zniżki 
ogłoszenia urzędowe, przetargi 
nekrologi za 1 m/m szer. szpalty . 7,50 „
reklam owe.....................................10, ”

Nowe Koła P. Z. Z.
(Kor. wł.) Z  inicjatywy P. Z. Z. Koła 

w Śmiglu założone zostały nowe koła w 
Czaczu, Bojanowie Starym i Nowej Wsi. 
Koło to zainicjowało uczczenie pamięci 
23 rozstrzelanych w Śmiglu przez władze 
okupacyjne Polaków. W miejscu ich roz
strzelania zamierza Koło wmurować ta
blicę pamiątkową.

Komunikaty
Nowe zasady bezpłatnych przejazdów
Wydział Osadniczy P. Z. Z. Okręgu Po

znańskiego wydał dla Kół i  Placówek P. 
Z. Z. okólnik regulujący zasady bezpłat
nych i kredytowych przejazdów dla osad
ników na podstawie zarządzenia Minister
stwa Komunikacji z dnia 10 lipca 1945 r.

Po dokładnym zapoznaniu się z treścią 
okólnika Koła i placówki P. Z. Z. winny 
dokonywać wysyłek osadników w myśl 
wydanych zarządzeń.

Szczegółowe sprawozdania z akcji 
osadniczej należy przesyłać w każdą so
botę do Zarządu Okręgowego w Poznaniu 
ul. Chełmońskiego 1.

Chleb dla Polaków na Ziemiach Zachodn.
W  Węgorzynie (dawn. Wangerin), znaj

dą pracę lekarz, pielęgniarka, 5 ślusarzy, 
4 kowali i 3 monterów. Miasto jest położone 
nad pięknym jeziorem. Od Drawska odda
lone 12 km. Zgłoszenia kierować do Pol
skiego Związku Zachodniego w Poznaniu, 
ul. Chełmońskiego nr 1.

O C ł O I Z E I V I / t  D n O B H IE

Kupuje materiały i  przybory fotografi
czne, Foto-Alejinik, Poznań, ul. M ickie
wicza 22.

Foto-A le jn lk, atelier i pracownia foto
chemiczna. Fotokopie wszelkich dokumen
tów. Poznań, ul. Mickiewicza 22.

Prenumerata 12,— zł miesięcznie. Abona
ment przyjmuje Administracja „Polski Za
chodniej“ ul. Chełmońskiego 2.
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